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Zwiążemy wieś z ideą budowy potęgi Polski
(n) W iele już razy podnosi

liśm y na tym  miejscu zagadnie
nie w si. Podkreślaliśm y, iż nie
zdrowa struktura rolna, nad
mierną ilością gospodarstw kar
łowatych wykrzywiona, nie po
zwala na szybkie i całkowite 
zespolenie ludności w si z celami 
państwowymi. Zdajemy sobie 
dokładnie sprawę z faktu, że ów  
niezdrowy ustrój rolny nie sprzy
ja rozwojowi uczuć obywatel
skich, że wytwarza na wsi, oraz 
przenosi do miast poczucie 
krzywdy, niesprawiedliwości i 
niezaradności ze strony społe
czeństwa nierolniczego i ze stro
ny Państwa. Co więcej, — u- 
strój rolny, nie pozwalający po
kaźnej liczbie Polaków właśnie 
z rolą, wsią związanych i wyłącz* 
nie z roli żyjących, — na przy
zwoite wyżycie z pracy na roli, 
na prymitywne nawet zaspokoje
nie najskromniejszych potrzeb, 
taki ustrój nie może w yw oływ ać  
poczucia dumy ani narodowej, 
ani stanowej, czy zawodowej, a 
gruntować musi przekonanie o 
pariasowskim przeznaczeniu 
człowieka na wsi.

Podziwiam y u obcych, gdy  
młodzieniec po ukończeniu stu
diów uniwersyteckich nierzadko 
wraca na zagon ojcowy i dziw i
m y się, dlaczego w  Polsce zja
w iska takie są niezwykłą rzad
kością. N ie możemy pojąć, dla
czego młodzi lekarze nie chcą ru
szać na w ieś, a nawet do małych 
miasteczek.

W iem y przecież, gdzie leży  
tajemnica.

N ędza w si, brak prym ityw
nych form kulturalnego życia, 
brak perspektywy jaśniejszej 
przyszłości, ciężka, jakże ciężka, 
jak mało ciągle wydajna orka 
zamyka drogi przybyszom  na 
w ieś, zamyka i w yjścia ze w si 
do miast, kto ze w si w ychodzi, 
w ychodzi na zawsze, bo nie czes
ka nań tam jego jutro.

N ędza w si przynosi nam w  
ostatnich czasach zanotowane już 
w  statystyce i potwierdzone 
faktami karlenie moralne i mate
rialne ludności wiejskiej. Z całą 
ostrością w ystąpiły te zjawiska 
w  latach kryzysu.

Spożycie mleka, tłuszczów, 
mięsa, — ba chleba — na wsi

polskiej urąga egzystencji czło
w ieka godnej.

W szechstronne rozważania po
zwalają stwierdzić, czemu dał 
wyraz w  przemówieniu swym  w  
Lublinie szef O. Z. N . gen. 
Skwarczyński, — że „niedoma
gania te są natury strukturalnej, 
wobec czego dadzą się one usu
nąć tylko w drodze planowej 
przebudowy gospodarstwa na
rodowego i prowadzenia racjo
nalnej polityki społecznej."

Stwierdzenie to w  niczym nie 
osłabia obowiązku czynnego u- 
działu ludu wiejskiego i czyn
nej realizacji tych zagadnień, 
które własnymi silami i środka
mi wsi dadzą się wykonać. 
Boć trudno sobie wyobrazić, iż 
samo stworzenie, opracowanie i 
ogłoszenie programu i planu w  
szerokiej skali państwowej sa
mo przez się wystarcza dla usu* 
nięcia w szystkich kłopotów i 
trudności. Słusznie zupełnie O. 
Z. N . postawił zasadę, że „pro
gramowym opracowaniom góry 
musi towarzyszyć realizacyjna 
praca dołu". T ylko w tedy da 
się uniknąć szkodliwej dema
gogii, niebezpiecznej i niepo
trzebnej licytacji haseł, szermier
ki słów, za którymi nie stoi czyn. 
A  tylko czynem przebudować 
możemy gospodarstwo narodo
we.

Jakież zarysować kierunki tej 
przebudowy?

„W  pierwszym rzędzie do
prowadzić musimy do opłacał* 
ności produkcji rolniczej".—Na* 
stąpić to winno nie przez me-

N a otw arciu zjazdu „R odziny W o j
skow ej” w  obecności P. Prezydenta 
R zplitej i N aczelnego W odza, M ar
szałka Śmigłego - R ydza —- b iskup  p o 
łow y ks. G aw lina, w spom inając o 
audiencji b iskupów  polskich u  Pa
pieża, P iusa X I, w  kw ietniu  b r. o- 
św iadczy l:

— O jcu Sw. pow eselały oczy, gdy  
m ów ił o M arszałku Piłsudskim , W iel
kim C złow ieku i W ielkim  W odzu .

Podczas tej audiencji, k tó ra  miała 
miejsce w  p rzededniu  kanonizacji św. 
A ndrzeja  B oboli, Ojciec Sw. w yja
w ił b iskupom  polskim  jedną tajem ni
cę, k tó rą  — jak  ośw iadczył — d o 
tychczas zreferow ał sw em it po p rze
dnikow i B enedyktow i XV.

•— W asz W ielki W ódz — m ówił

chaniczne podniesienie ceny 
produktów rolnych, lecz przez 
usprawnienie ich zbytu, by roz
piętość cen m iędzy producen
tem a ostatecznym nabywcą zna
cznie zmalała. W ted y  bowiem  
wzmoże się konsumcja, a dochód  
rolnika znacznie się powiększy. 
D la tego celu potrzebny jest 
znaczny w ysiłek  ze strony zor
ganizowanego rolnictwa, przez 
samorząd rolniczy, organizacje 
rolnicze, spółdzielczość.

Równolegle z tymi wysiłkam i 
usprawnienia zbytu musi iść 
praca nad budową dróg ze wsi 
do miast, spichrzów, składów, 
spółd;zielczypch magazynów.

Przy usprawnieniu zbytu szyb
ko okaże się, że znacznie za ma
ło produkujemy na wsi. Sama 
produkcja rolnicza wymagać bę
dzie dużych nakładów w  m elio
racjach, by produkować lepiej i 
więcej.

„Podniesienie gospodarcze wsi 
wraz z naprawą ustroju rolnego 
i komasacją — mówił szef O. Z. 
N . — ściśle się wiąże z budow 
nictwem wiejskim, które w sta
nie dzisiejszym w  większości o- 
kolic Polski urąga nie tylko ele
mentarnym potrzebom gospoda
rowania, ale i ogólnej kultury.

„N ie m ożemy dłużej zwlekać 
z akcją racjonalnej zabudowy 
w si polskiej, pomimo iż akcja ta 
wymaga dużych środków".

Za podkreślenie tego postula
tu w si należy się szefowi O. Z. 
N . szczególne uznanie. Realiza
cja jego — to nie tylko walna 
poprawa zewnętrznego wyglądu

Papież — k tó ry  N as dopuścił do swej 
p rzyjaźni, zapytał N as pew nego dnia, 
czy gotow i jesteśm y w yjechać do 
W ilna do O strej Bram y.

I tak  się złożyło , że jadąc obaj w 
jednym  przedziale, prow adziliśm y roz
m ow ę.

Z w rócił w tedy M arszałek uwagę na 
szczególne znaczenie ku ltu  b łogosła
w ionego A ndrzeja  B oboli dla biednej 
ludności W schodu i taką po d a ł p ro 
pozycję:

„Jeśli chcesz, to my obaj z wojskiem  
naszym wyruszymy do Polocka i stam
tąd ręką zbrojną zabierzemy relikwie 
tego błogosław ionego” —
na co M y całym sercem godziliśm y 
się — zakończył Papież.

wsi, podniesienie poziomu kul
tury na wsi, ale jednocześnie — 
jakże ważne — stworzenie wa
runków dla zdrowej rodziny, 
zdrowego pokolenia.

Tak zatem w ieś musi przy
stąpić rychło do inwestycji. Po
trzeba do tego trzech czynników: 
czynnik pracy, którego na wsi 
nie brak; trzeba go tylko zorga
nizować. Środkami dlań będzie 
szarwark, spółdzielczość, spółki 
wodno-melioracyjne, budowlane 
i in. Materiału budowlanego nie 
brak na miejscu — trzeba tylko  
umieć go użyć. N a konieczne u- 
rządzenia techniczne muszą być 
dostarczone wsi środki finanso
we. Te środki w formie kredy
tów  w  gotówce, naturze lub 
sprzęcie m aszynowym mogą być 
już dziś dostarczone tam, gdzie 
lokalny plan gospodarczy jest 
dojrzały, opracowany i skalku* 
lowany.

W reszcie niezbędne są orga
nizacja i kierownictwo robót. 
Administratora i technika jednak 
tam tylko warto wysiać, gdzie 
dojrzała „społeczna m yśl pro
gramowo * gospodarcza". Ta 
właśnie lokalna, realna, w idzial
na, bliska, szczegółow o badają* 
ca swój teren, jego m ożliwości, 
jego potrzeby.

T ę m yśl społeczną programo- 
wo-gospodarczą, należy, musi się 
obudzić w  społeczności wiej
skiej. Związany z taką myślą 
wielki ogólno-polski program 
gospodarczej przebudowy stanie 
się realnym i realizowanym. N ie  
będzie mu grozić utonięcie w  
głębinie teoretycznych, doktry
nerskich rozważań, dyskusji, 
sporów, ani wykrzywienie przez 
kompromisy partyjne, bowiem  
nieustannie życiowość jego bę
dzie kontrolowana i konfronto
wana z rzeczywistością, z do
świadczeniem, z czynem. N ie bę
dzie on oderwany od terenu, ani 
narzucony, lecz wypracowany 
pospólnie w  zespoleniu obywa
telskim, które będzie żywo za
interesowane w  realizacji planu, 
,gdyż to będzie tego zespolenia 
plan, plan wspólny, plan własny.

A  więc do dzieła na odcinku  
wsi! Twórzm y program, prze
twarzajmy rzeczywistość na lep
szą, szczęśliwszą, pełniejszą!

Ojciec Św. o Marszałku Piłsudskim
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Akademia W ychow ania  F izyczn ego
(bp) D o  Izb Ustaw odaw czych  

w płynął projekt o doniosłym  
znaczeniu dla sprawy ulbojo* 
wienia narodu. D otyczy  ważnej 
sprawy wychowania fizycznego 
w  zakresie kształcenia odpo* 
wiednich sił instruktorskich i 
nauczycielskich dla tej dziedzi* 
ny życia.

W ed łu g  projektu rządowego  
Centralny Instytut W ychowa* 
nia Fizycznego w  W arszawie 
ma być przekształcony w  szkołę 
akademicką pod nazwą: Akade* 
mia W ychow ania Fizycznego 
Józefa Piłsudskiego w  Warsza* 
wie. Przydanie tej ważnej insty* 
tucji imienia W ielk iego  W odza  
będzie trwale pokoleniom  prze* 
kazywać tę szczególnie żywą 
troskę Józefa Piłsudskiego, jak 
też Jego bezpośredni udział w  
uruchomieniu uczelni oraz bu* 
dowie jej wspaniałego pomie* 
szczenią na Bielanach pod War* 
szawą.

H istoria utworzenia Central* 
nego Instytutu W ychow ania  
Fizycznego, którą tutaj przy tej 
sposobności godzi się przypo* 
mnieć, wiąże się z inicjatywą i 
decyzją Pierwszego Marszałka 
Polski., któremu wychowanie 
fizyczne w  Polsce zawdzięcza 
swój rozwój i całą organizację.

Troska, jaką W ó d z Narodu  
otoczył w ychowanie fizyczne, 
znalazła należyty wyraz w  pra* 
cach Państw ow ego Urzędu W y*  
chowania Fizycznego i Przyspo* 
sobienia W ojsk ow ego  i pierw* 
szego dyrektora tej instytucji, 
min. J. Ulrycha. M yśl utworze* 
nia w  Polsce centralnej uczelni 
wychowania fizycznego skrysta* 
lizowała się wyraźniej na posie* 
dzeniu wspomnianej Rady Nau* 
kowej W ychow ania Fizycznego 
w referacie ś. p. pik. dra Osmól* 
skiego, którego projekt obejmo* 
wał połączenie Szkoły W ojsko*  
wej Gimnastyki i Sportów  w  
Poznaniu z Państw owym  Insty* 
tutem W ychow ania Fizycznego  
w  W arszawie.

D o  realizacji tego projektu 
przyczynia się decyzja Marszal* 
ka Piłsudskiego w  związku z 
przeznaczeniem w  początku r. 
1928 przez Izby U staw odaw cze  
81 m ilionów  na cele inwestycyj* 
ne. W ted y  to, — jak podaje kro* 
nika uczelni — W ielk i Marsza* 
lek zawezw aw szy do siebie 
pułk. Ulrycha, dyrektora P. U . 
W . F. i P. W ., wręcz go  zapy* 
tał:

— C oby Pan zrobił, gdybym  
Panu dał kilka m ilionów na po* 
trzeby wychowania fizycznego?

Płk. Ulrych bez namysłu  
ośw iadczył, że, poniew aż przy* 
szłość w ychowania fizycznego  
zależy od  stworzenia odpowied* 
nich kadr nauczycielskich i in* 
struktorskich, obróciłby te pie* 
niądze na budowę uczelni wy* 
chowania fizycznego. N a to 
M arszałek Piłsudski odrzekł:

— Takiej odpow iedzi oczeki* 
wałem  od Pana. N iech  Pan przy* 
gotuje projekt b ud ow y Instytu* 
tu W ychow ania Fizycznego. Za 
kilka dni zawezwę Pana i po* 
dam mu ikwotę, którą Rząd na 
to  przeznaczy.

Słowa te były zapowiedzią i 
podstawą dla w yasygnow ania  
5 m ilionów złotych na budowę  
Centralnego Instytutu W ycho*  
wania Fizycznego, w którego 
pięknym  i nowocześnie wznie* 
sionym  gmachu na Bielanach 
już w  dn. 5 listopada 1929, w  
niewykończonych jeszcze mu* 
rach rozpoczął się pierwszy kurs 
szkolny pod kierownictwem  
szczególnie zasłużonego dla tej 
sprawy śp. pik. dra W ładysła* 
wa O sm ólskiego.

Praca C. I. W . F., mająca na 
celu wychowanie i kształcenie 
instruktorów i kierowników W . 
F. w szkołach, wojsku, instytu* 
cjach społecznych, samorządo* 
wych i państwowych, objęła za
dania wychowaw cze, wyszkolę* 
niowe, dydaktyczne i badawcze, 
mając oparcie z jednej strony w  
doskonałym  pomieszczeniu tere* 
now ym  jak też w  systemie inter* 
natowym, dającym podstawę 
w spółżycia instruktorów i siu* 
chaczy, oraz w  poszczególnych  
zakładach naukowych. W yn ik i 
9*łetni,ej pracy, pod  kierownic* 
twem wytrawnych sił fachowych  
i naukowych z płk. dr. Gilewi* 
czem, a obecnie płk. dr. Nadol* 
skim na czele, wyrażają się nie 
tylko w  tymi pokaźnym zastępie 
w ykształconych w  C. I. W . F. 
z górą 1000 instruktorskich i 
nauczycielskich sił w  zakresie 
nauki w ychowania fizycznego, 
lecz przede wszystkim  w  wyso* 
kim naukowym  poziomie uczel* 
ni, jak też w  jej w pływ ie wycho* 
waczym  ,na młode pokolenie  
nauczycieli i instruktorów. Dzię* 
ki tym  w ynikom  C. I. W . F. 
zajął jedno z czołow ych miejsc 
w  szeregu tego rodzaju uczelni 
w  Europie, zdobywając należyte 
uznanie i podziw  ze strony wy* 
bitnych przedstawicieli zagrani* 
cy. W yrazem  tego uznania jest 
fakt, że wśród wychowawców  
C. I. W . F. rok rocznie znajdują 
się przedstawiciele Łotwy, 
Estonii, Jugosławii, Bułgarii i 
innych krajów oraz fakt wymia*

ny polskich instruktorów i sty* 
pendystów  z wyższym i zagra* 
nicznymi uczelniami tego ro* 
dzaju.

W  w yniku rozwoju uczelni, 
a przede wszystkim  rosnącego 
zasięgu naukow ych i dydaktycz* 
nych potrzeb w  tej dziedzinie, 
było przejście cyw ilnego stu* 
dium W . F. z okresu dwuletnie* 
go na trzyletni ,na podstawie za* 
rządzenia Ministra Spraw W oj*  
skowych i M inistra W . R. i O . 
P. z dnia 22 lutego 1936, co po* 
zw oliło kierownictwu na odpo* 
wiednią reorganizację studiów  
w kierunku wyrównania ich 
programu z poziomem studiów  
w  uczelniach akademickich. W  
następstwie tego wzrastającego 
poziom u i. znaczenia uczelni wy* 
lonił się problem przekształcę* 
nia jej w  uczelnię o typie akade* 
mickim nie tylko dla stwierdzę* 
nia charakteru, którego w  wyni* 
ku naturalnego rozwoju nabie* 
rać zaczęła w  ostatnch czasach, 
lecz również ze w zględów  zasad* 
niczych.

W chodzi tutaj w grę zarówno 
konieczność rozbudowy pod* 
staw teoretycznych kształcenia 
nauczycieli ćwiczeń cielesnych, 
jak też potrzeba zapewnienia 
im w  szkolnictwie stanowiska 
równorzędnego z nauczycielami 
przedm iotów t. zw. intelektual* 
nych. O dpowiadać to będzie 
potrzebnemu tutaj autorytetowi 
nauczyciela, oraz stanowisku, 
jakie w  dobie obecnej zajmuje 
wychowanie fizyczne w  hierar* 
chii przedm iotów nauczania w  
szkole średniej, a przede wszyst* 
kim w  w ychowaniu ogólnym .

Pierwsza faza podjętych w  
tej dziedzinie starań szła w  kie* 
runku przekształcenia cyw ilnego  
studium Instytutu na uniwersy* 
teckie studium wychowania fi* 
zycznego w  ścisłym związku z 
Uniwersytetem  Józefa Piłsud* 
skiego w  W arszawie, w  podob* 
nym rodzaju, jak to jest w  Kra* 
kowie i Poznaniu. M iałoby to 
znaczenie praktyczne i z tego

Kronika parlamentalna
Pierwsze posiedzenie Sejm u w  nad 

zw yczajnej sesji parlam entu, k tóre od 
by ło  się dn. 10 b. m., trw ało  zaledwie 
15 m inut.

Po zagajeniu zebrania przez urzę
dującego w icem arszałka Schaetzla, 
Sejm bez dyskusji odesłał do1 kom isji 
30 p ro jek tów  ustaiw w ym ienionych 
rozporządzeniem  P rezydenta i  na tym 
porządek  dzienny został w yczerpany.

Z araz  po posiedzeniu  Sejm u zebrały  
się kom isje celom przydziału  posłom  
referatów  poszczególnych ustaw.

K om isja d la  sipraw aiprowizacyjnych 
przydzieliła  refera t ustaw y o podaży  
p rzedm iotów  pow szechnego użytku 
posłow i Snopczyńskiem u, referat usta* 
w y now elizującej dekret o. u regulow a
n iu  o b ro tu  zw ierzętam i gospodarsk i
mi i d robiem  otrzym ał pos. D ębicki, 
a referat ustaw y o  obrocie cukrem i 
burakam i pos. Łubieński.

K om isja specjalna d o  spraw  sam o
rządu  m iejskiego przydzieliła  referat 
p ro jek tu  ustaw y o w yborze radnych

m iejskich pos. D uchow i, k tó ry  refero
wać go będzie łącznie z projektem  u- 
staw y o w yborze radnych  do 6 naj* 
w iększych miast w  Polsce.

K om isja adm inistracyjna pow ierzyła 
referat ustaw y o w yborze radnych  
grom adzkich gm innych i pow iatow ych 
pos. K rzeczunow iczow i, zaś kom isja 
praw nicza refera t ustaw y o  udziale 
czynnika obyw atelskiego w  orzeczni
ctwie karnym  przydzie liła  pos. Siodzie.

W reszcie kom isja ośw iatow a na re
feren ta  ustaw y o akadem ii w ychow ania 
fizycznego im. Józefa  P iłsudskiego w  
W arszaw ie w ybrała  pos. Pochm arskie- 
go-

D nia 14 b. m. obradow ała kom isja 
budżetow a, k tó ra  załatw iła parę dro
bnych  ustaw  gospodarczych, zaś n a 
stępnego dn ia  kom isja spraw  zagrani* 
cznych przy jęła  k ilka p ro jek tów  ra ty fi
kacyjnych.

Jak  sądzą w ku luarach  obecna sesja 
potrw a do  połow y lipca.

względu, że wychow ankow ie  
Instytutu m ogliby równocze* 
śnie studiować inną obraną dzie* 
dzinę naukową, co pozw oliłoby  
im w  szkole średniej obok  ćwi* 
czeń cielesnych naliczać jeszcze 
jednego przedmiotu, oczywiście 
podniosłoby przydatność nau* 
czycieli. w . f. w szkole.

G dy jednak okazało się nie* 
m ożliwe pogodzenie postano* 
wień statutu uczelni akademie* 
kich z potrzebami zazadniczymi, 
dla których pow ołany został C.
I.W . F., ustaliła się konieczność 
realizacji tego zagadnienia jedy* 
nie w  zastosowaniu do tej uczel* 
ni, mającej swój własny, tak od* 
rębny charakter, przez jej pod* 
niesienie z poziom u instytutu  
na poziom  akademii wychowa* 
nia fizycznego.

Tę dw oistą zmianę ujmuje 
właśnie projekt rządowy, wnie* 
siony na sesję nadzwyczajną, a 
będący w tej chwili już przed* 
miotem pracy w sejmowej ko* 
misji oświatow ej. Projekt ten 
na pewno spotka się z  poparciem  
ze strony Izb Ustaw odaw czych  
w zrozumieniu potrzeby „pod* 
ciągnięcia Polski wyżej" i w tej 
dziedzinie. N ie tylko dlatego, że 
nie wypada nam zbyt długo zo* 
stawać w  tyle za zagranicą, gdzie 
już istnieją wyższe uczelnie po* 
dobnego typu, by, wspomnieć 
N ajw yższą Szkołę W . F. w  
Szwecji, W yższą  Szkołę W . F. 
w  Springfield w  St. Zjednoczo* 
nych Am eryki Póła., a ostatnio 
Akadem ii W . F. w  Bukareszcie 
oraz podobne studia we Francji, 
Niem czech i Belgii. A le zasad* 
nicza sprawa w yszkolenia i wy* 
chowania odpow iedniego nau* 
czycieli i instruktorów W . F. 
stanie obecnie na właściwym  
gruncie. Podniesienie poziom u  
naukowego, jak też wychowania  
duchowego i obywatelskiego  
nauczycieli w ychow ania fizycz* 
nego przyczyni się niewątpliwie 
do pogłębienia ich pracy szkol* 
nej, a przede wszystkim  ich 
w pływ u wychow aw czego na 
młodzież.

N a poziom ie akademickim  
w ykształcony nauczyciel W . F. 
będzie nie tylko wytrawnym ta* 
chowcem i naukowcem w  za* 
kresie sw ego przedmiotu, ale i 
dobrym wychowawcą, co umie* 
jętnie potrafi związać rozwój fi* 
zyczny m łodzieży z rozwojem  
intelektualnym i na kulturze du* 
chowej oprzeć zdrowie, siłę i 
sprawność bojową m łodego po* 
kolenia.

Akademizacja C. I. W . F. — 
to now y krok konkretny w  rea* 
lizacji mądrych i zasadniczych  
wytycznych W ielk iego  W odza  
N arodu. W skazane przez Józefa 
Piłsudskiego narodowi polskie* 
mu zadanie tworzenia na wscho* 
dzie Europy największej nie tyl* 
ko wojennej potęgi, ale i kultu* 
ralnej, znajduje swój wyraz wy* 
bitny także w  wychowawczej i 
dydaktycznej pracy Akadem ii 
W ychow ania Fizycznego Józefa 
Piłsudskiego, realizującej pro* 
gram w ychow ania obywatela* 
żołnierza w  oparciu kultury fi* 
zycznej o kulturę duchową.



PROGRAM INWESTYCYJNY OZN
w ująciu gen. dr. Romana Góreckiego

G en. Rom an G órecki członek p re
zydium  rady naczelnej O bozu  Z je
dnoczenia N arodow ego w ygłosił o d 
czyt radiow y, w  którym  om ów ił p ro 
gram gospodarczy O. Z . N . na  p o d 
stawie ostatnich uchw ał rady  naczel
nej O bozu.

N a wstępie gen. G órecki wspom niał, 
że troska o rozw ój gospodarczy Pań
stw a znalazła w yraz zarów no w prze
m ów ieniu M arszałka Śmigłego - R y
dza z maja 1,936 r., deklaracji ideowej 
O . Z . N ., oraz w  przem ów ieniu ka
towickim  w iceprem iera K w iatkow skie
go-

Rada naczelna O bozu , składająca się 
w większości z działaczy terenow ych, 
m usiała przede w szystkim stanąć w o
bec zagadnienia inw estycyjnego. Z a
gadnienie to  ma dw a oblicza: h ierar
chię z punk tu  w idzenia interesów  
Państw a i celowość z punk tu  w idzenia 
terenu. Sharm onizow anie tych dwóch 
punk tów  w idzenia miała na celu rada 
naczelna O. Z. N ., uchw alając tezy
0 polityce inw estycyjnej.

Tezy te stw ierdzają, że najw iększe o- 
bow iązki stw arza w  tej chwili koniecz
ność zw iększenia obronności, z k tórą  
bieg życia gospodarczego jest ściśle 
zw iązany. Potencjał o b ronny  może 
bow iem  w zrastać ty lko  w parze z o- 
gólnyim rozw ojem  gospodarczym . O- 
becnie tem po rozw ojow e gospodarstw a 
polskiego jest za pow olne, byśm y m o
gli nadążyć za innym i państwam i. 
D latego w łaśnie R ada N aczelna O ZN  
w ysunęła postu la t zw iększenia tem pa
1 zakresu inw estycyj oraz zm obilizo
w ania na ten cel m aksym alnych środ 
ków  finansow ych, zgodnie zresztą z 
opinią zarów no rządu , jak  i społe
czeństwa.

O  ile z postulatem  tym zgadza się 
całe bez w yjątku społeczeństw o, o tyle 
spraw a m etod, jakie w inny być zasto
sow ane, napo tyka na rozbieżności, 
w yw ołane różnicam i poglądów  p o li
tyczno - gospodarczych. R ada N a 
czelna zajęła stanow isko w yraźne za
rów no w kwestii, k to  ma inwestycje 
przeprow adzać, jak  i w  sprawie, w  ja 
kim porządku  inw estycje mają być 
w ykonyw ane. U chw ały R ady  N aczel
nej opierają rozw ój gospodarczy na 
inicjatywie pryw atnej, popartej przez 
państw o odpow iednim i zarządzeniam i, 
stw arzającym i odpow iednie w arunki 
praw ne i fiskalne, k tó re  u łatw iałyby 
pow staw anie now ych w arsztatów  p ra
cy, zwłaszcza średnich i d robnych . W  
dziedzinie popierania średnich i d ro b 
nych w arsztatów  przem ysłow ych już 
obecnie rob i się wiele w formie zasił
ków  kredytow ych, udzielanych przez 
Bank G ospodarstw a K rajow ego i inne 
instytucje finansow e.

Sama pom oc finansow a jednak  nie 
w ystarcza; obok  niej istnieć musi p o 
moc w form ie rozbudow y  urządzeń 
publicznych, jak koleje żelazne, szosy, 
źródeł energii elektrycznej, środków  
łączności, targow isk, rzeźni, elew ato
rów  zbożow ych itd., bez których 
przedsiębiorczość pryw atna rozwijać 
się nie może. Poniew aż inw estycje te 
wym agają w ielkich kapitałów  i są sła
bo  rentow ne, prow adzone być muszą 
przez państw o lub sam orządy. Jasne 
więc jest, że m iędzy inwestycjam i p u 
blicznym i a p ryw atnym i istnieje ścisły 
zw iązek, w yrażający się we w zajem 
nej zależności: inw estycje publiczne w 
większości swej nie m iałyby sensu, 
gdyby  za nimi nie szły inw estycje p ry 
w atne, te ostatnie zaś same przez się

bez w arunków  stw arzanych przez in 
westycje publiczne, nie m ogłyby się 
należycie rozw inąć. N a  tym  zasadza 
się podział ró l w akcji inw estycyjnej, 
k tó ry  polega na tym , że do państw a i 
sam orządu należy w ykonyw anie p o d 
staw ow ych inwestycyj kom unikacy j
nych, energetycznych, łączności itp., 
zaś do in icjatyw y pryw atnej należą 
inw estycje rentujące się w dziedzinie 
produkcji i w ym iany, jako  oparte na 
kapitałach pryw atnych. Z  tego p o 
działu ró l w ynika, że państw o nic p o 
w inno zakładać swoich przedsię
biorstw  tam, gdzie m oże działać p rzed
siębiorczość pryw atna.

M am y tu  więc negatyw ne ustosun
kow anie się do tendencji etatystycz
nych przy  pełnym  jednak  uznaw aniu 
praw a państw a do ingerow ania w sto
sunki gospodarcze, jeśli te nie uk ła
dają się zgodnie z naczelnym i celami 
państw a.

W szystkie te postu laty  dadzą w 
praktyce rezu lta t o tyle, o ile opraco
w any zostanie ogólny plan  inw estycyj
ny  i zapew niona zostanie jego reali
zacja przez ułożenie szczegółowego 
planu finansow ego przynajm niej na 
■okres k ilku  lat. M a to  ogrom ne zna
czenie gospodarcze rów nież z tego 
w zględu, że stabilizuje n iejako w arun
ki produkcji i zw alnia przedsiębiorcę 
od  ryzyka nieoczekiw anych zw rotów  
w państw ow ej polityce gospodarczej.

„C harakteryzując ogólnie — m ówił 
gen. G órecki — uchw ały R ady N a 
czelnej, m ożna by  powiedzieć, że za-, 
w ierają one zasady celowego p lano 
w ania inwestycyj publicznych. Z asa
dy  te m ają podw ójną w artość i siłę: 
po pierwsze są one niew ątpliw ie w y
razem zapatryw ań większości naszego 
społeczeństwa, a po drugie są one w 
dziejach gospodarczych Polski pierw 
szym, w yraźnym , społecznym  ustale
niem naczelnych założeń po lityk i in 
westycyjnej Polski. T«ego nam  dotych
czas brakow ało  i stąd  różne poczy
nania inw estycyjne cechowała nieje
dnokro tn ie  doryw czość i b rak  pow ią
zania z kierunkiem  rozw ojow ym  całe
go gospodarstw a. Oczywiście, samo 
ustalenie ogólnych założeń nic gw a
ran tu je  nam  jeszcze, że w  przyszłości 
takie pom yłki będą w ykluczone;; 
w szystko zależy od w ykonania i do 
bo ru  w ykonaw ców . Bo nie jest w yklu
czone, żc naw et p rzy  istnieniu d ro 
gow skazu k toś może zmylić drogę, ale 
nie może ulegać w ątpliwości, że is tn ie
nie drogow skazu możliwość takich po
myłek sprow adzą do minimum.

O to w łaśnie chodziło przy  uchw ala
niu tez gospodarczych — kończył gen. 
G órecki — byśm y wszyscy w idzieli, w 
którą stronę mamy maszerować i ja 
kich reguł pow inniśm y przestrzegać. 
A takie reguły w życiu publicznym  
stw arzają obow iązek, za którym  stoi 
odpow iedzia lność”.

Panorama grochowska
Spraw a Panoram y G rochow skiej 

posunęła się naprzód . R ozstrzygnięto 
bow iem  sprawę miejsca, na k tórym  ma 
stanąć Panoram a, a o k tó ry  toczył 
się spór m iędzy miastem W arszaw ą a 
Tow arzystw em  Przyjaciół G rochow a.

T ow arzystw o to  upierało  się k o 
niecznie przy  tym, aby  Panoram a 
zbudow ana by ła  na historycznym  te 
renie O lszynki. Sprzeciwił się temu 
tw órca Panoram y, mistrz W ojciech 
Kossak ze w zględu na zbytnią od le
głość tego terenu, w ynoszącego od sa
mego ty lko centrum  Pragi 7 km. a 
4 km. od końcow ego przystanku tram 
w ajow ego. W  tych w arunkach P an o 
rama nie m ogłaby liczyć na w iększą 
frekwencję zw iedzających i u tru d n io 
ne b y łyby  prace około  jej malowania, 
obliczone na cały rok.

A rgum enty  te w ziął pod  uwagę 
Kom itet budow y  Panoram y i w ybrał 
w skazany przez K ossaka plac na te 
renie parku  Paderew skiego koło  Sa
skiej Kępy, w  pob liżu  której rów 
nież toczyła się bitw a.

W  ten sposób Panoram a znajdzie 
się w obrębie Powszechnej W ystaw y 
Polskiej, k tó ra  zostanie otw arta w ro 
ku 1944 w  25-lecie odzyskania nie
podległości.

B udynek Panoram y będzie miał 
kształt olbrzym iej ro tundy . P anora
ma liczyć będzie 110 m. w obw odzie, 
17 m. w ysokości i 1870 m. kw. p o 
w ierzchni. W ysokość b udynku  pano 
ram y przew yższy w ysokość trzyp ię
trowej kam ienicy. Koszt wzniesienia 
panoram y skalkulow ano na  ok.
500.000 zł., w czym koszt w zniesie
nia żelbetonow ego bud y n k u  w yniesie
410.000 zł., zaś w ykończenie w nętrza

i urządzenia techniczne — ok. 90 tys. 
złotych.

W edług obliczeń fachowców, suma 
w ydana na budow ę panoram y zam or
tyzuje się przy niewielkich opłatach 
wejściowych dla zwiedzających w cią
gu dwu lat.

W . Kossak udaje się w czasie naj- 
bliż szym do Juraty , gdzie w specjal
nie postaw ionej pracow ni tw orzyć b ę 
dzie szkic panoram y długości 12 me
trów , w skali 1:10. Szkic do pan o ra
m y w ykonany  będzie m iniaturow o w 
ciągu najbliższych miesięcy i stanie się 
podstaw ą do przeniesienia go na o l
brzym ie p łó tno  długości studziesięciu 
metrów , a w ysokości 17 mtr.

Podstaw ow a praca W ojciecha Kos
saka skończona będzie już w  roku 
bieżącym . W ykonanie samej pan o ra
my odbyw ać się będzie pod  jego oso
bistym kierunkiem  przez k ilkunastu 
najw ybitniejszych m alarzy batalistycz* 
nych i pejzażow ych.

Panoram a grochow ska będzie jed
nym  z najw iększych dzieł malarstwa 
w spółczesnego, będzie się składała z 
czterech wielkich obrazów , w yobraża
jących cztery części świata. N a  obra
zach tych pokazana będzie bitwa pod 
O lszynką ze wszystkich stron: z za
chodu, w schodu, — północy i połud
nia.

N ajw spanialszym  fragmentem pano
ram y będzie pole bitw y z natarciem 
grenadierów  M ullera i 4 pułku piecho
ty  na wojsko rosyjskie. (Na prawym 
skrzydle uw ypuklona będzie bohater
ska w alka kpt. Piętka, N ieszakocza i 
klęska kirasjerów  rosyjskich. U w ido
czniony będzie rów nież tłum w arsza
wiaków, obozujący w pobliżu wojsk 
polskich od strony  W arszaw y. W  o- 
bozic tym zobaczym y piękne panie o- 
bok chłopek, niosące pomoc rannym . 
Tłum warszaw iaków  przyglądających 
się zdalcka bitwie, znajdzie swój w y
raz na płótnie.

M C D I C własnego wyrobu 
I ICOLCi na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06 
Warsztat — Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

Z A D A N IE  Nr 9

R. E. Ryan (A nglia)
nagroda Soc. Chess Q uart.

a b c d e f g h

M at w 2 posunięciach

Rozwiązanie zadania N r 6 : 1. Sh4x 
g2 K gl x g2 2. H d7—g 4 +  itd . B ar
dzo łatw a kom binacja praktyczna, o- 
b liczona na  początkujących. N agrodę 
otrzym uje p : J. Soroczyński, Prusz
ków, Drzymały 14-15.

Rozwiązanie zadania Nr. 7: I. 
W hS8 +  KhS 2. W h l +  Kg8 3. 
W h8+ K h 8 4. H h l itd . N ag roda  przy- 
nadła w udziale p: Antoniemu Sitko, 
Kop. Juliusz (K olonia Urzędnicza), 
poczta Kazimierz k/Strzemieszyc.

Przvpom inam v jednocześnie naszym  
C zytelnikom , że term in nadsyłania 
rozw iązań jest 8-dniow v, na  kopercie 
zaznaczyć należy „Szachy” .

PARTIA
Z  turn ieju  w H astingsie 

W indsor — Sonia Graf
1. d2— d4 d7— d5
2. o2—c4 Sg8—f6a)
3. S b l— c3?b) c7— c6
4. e2—e3 g7—-g6
5. Scri—f3 G f8 -g 7
6 . H d t—b3 0 - 0
7, G c1— d7 e7—e6
8 . G f l - d 3 H d 8- b 6
9. H b3—c2 d5X c4

10. G d3X c4 S f6 - d 3
11. 0—0 S b 8 -d 7
n . a2—a3 Sd5X c3cl
13. Od2X<3 H b 6 -c 7 d l
14. W f l—dl e6—e5?e)
15. Oc3—b4! W f—e8
16. Sf5— S d 7 - f 6
17. G r4X f7+ Kg8—h 8
18. G U X e 8 Sf6X e8
19. d4X e5 i czarne się poddały .
U w agi; a) Lepsze jest mim® w szyst

ko stare i pew ne e7 — e6 .
b) Logika nakazuje tu  grać r4 X  d5 

Sd5 e2— e4! z utw orzeniem  silnej p o 
zycji centrowej.

c) Z będne, gdyż u łatw ia ty lko  b ia 
łym dogodne ustaw ienie swego czar
nego gońca.

d) Posunięcie to  m iałoby sens, gdy
b y  czarne zam ierzały w następstw ie 
grać logicznie b7 — b6 i G c8 — b7 
aby  zakończyć popraw nie rozw ói fi
gur. Tymczasem posunięcie w tekście 
stanow i przygotow anie w ielkiego b łę 
du w następnym  posunięciu.

e) K osztuje conajm niej p iona. W  n a
stępnym  posunięciu czarne m ogłyby 
jeszcze ratować się z im pasu, grając 
c6 — c5, po czvm nastąp iłoby  dc i 
czarne nie m ogłyby copraw da odbić, 
lecz nie straciłyby jakości.

CIEKAW OSTKI ZE ŚW IATA

W  r. 1873 W ilhelm  Steinitz w ygrał 
na tu rn ieju  w  W iedniu  16 party j z 
rzędu, ustanaw iając m iepobity do tąd  
sekord seirii w ygranych turniejow ych.

N ajkró tsza partia turn iejow a liczy
ła zaledwie 4 posunięcia i grama była 
w roku  1924 na tu rn ieju  o m istrzo
stw o Francji w  Strasburgu. O to ta 
„partia” : 1. d4 Sf6 2. Sd2 e5 3. de 
Sg4 4. h3?  Se31 i białe się poddały .



U z u p e ł n i a j ą c a  s ł u ż b a
N a w iosnę tego roku  — jak już d o 

nosiliśm y — został w prow adzony  no
w y rodzaj służby wojskow ej o charak
terze uzupełniającym .

O becnie w chodzi on w  życie na 
podstaw ie świeżo ogłoszonego ro zp o 
rządzenia m inistra spraw  w ojskow ych, 
w ydanego w porozum ieniu  z m ini
strem spraw  w ew nętrznych i z m ini
strem kom unikacji.

U zupełniająca służba w ojskow a po
lega na obow iązku odbyw ania ćwi
czeń przygotow aw czych oraz ćwiczeń 
doskonalących. Ćwiczenia odbyw ają 
ci, k tó rzy  nie odby li jeszcze zasadni
czej służby w ojskow ej; ćwiczenia do 
skonalące odbyw ają ci, k tó rzy  zasad
niczą służbę w ojskow ą mają już za so
bą.

KTO PODLEG A TEJ SŁUŻBIE

Do pełnienia uzupełniającej służby 
wojskowej są obow iązani:

a) mężczyźni — od dnia stawienia 
się do rejestracji do dnia stawienia się 
na komisję poborow ą;

b) poborow i i ochotnicy, k tórzy  o- 
trzym ali kategorię A , ponadkontygen- 
towi oraz poborow i, zaliczeni do służ
by w pospolitym  ruszeniu, lub do p o 
mocniczej służby w ojskowej, — od 
chwili ogłoszenia orzeczenia właściwej 
w ładzy, uznającego ich za zdolnych 
do służby w ojskowej, od chwili zali
czenia ich do stanu faktycznego jed
nostki organizacyjnej sił zbrojnych, na 
podstaw ie osobistego zgłoszenia się do 
służby (w cielenia);

c) podoficerow ie i szeregowcy stale 
urlopow ani, podoficerow ie i szeregow 
cy, urlopow ani na ściśle określony te r
min w skutek czasowej niezdolności do 
czynnej służby w ojskowej, oficerowie, 
podoficerowie i szeregowcy rezerwy, 
pospolitego ruszenia lub pomocniczej 
służby wojskowej — od chwili fak ty 
cznego zw olnienia ich z czynnej służ
by  wojskowej do chwili ponow nego 
zaliczenia ich d o  stanu faktycznego je
dnostk i organizacyjnej sit zbrojnych 
na podstaw ie osobistego zgłoszenia się 
do słuiiby.

O bow iązek odbyw ania uzupełn iają
cej służby w ojskow ej jest n iezależny 
od obow iązku odbyw ania ćwiczeń lub 
przeszkolenia, w ypływ ającego z ty tu 
łu  przynależności do  rezerw y, pospo
litego ruszenia, czy też pomocniczej 
służby w ojskow ej.

N a ćwiczeniach uzupełniającej służ
by  wojskow ej mogą zatem spotkać się 
i odbyw ać je obok  siebie żołnierz re
zerw y z żołnierzem  pospolitego rusze
nia i pom ocniczej służby w ojskow ej. 
T o w łaśnie by ło  jednym  z celów w pro 
w adzenia tej now ej form y ćwiczeń. 
C hodziło  o m ożność poddan ia  szkole
niu  w  jednolitej form ie pew nych śro
dow isk złączonych w spólnością zaw o
du  czy też studiów , a skupiających lu 
dzi, znajdujących się w różnym  sto
sunku  do służby  w ojskow ej.

REJESTRACJA

Podstaw ą ustalenia ilości osób o b o 
w iązanych do odbycia uzupełniającej 
służby  w ojskow ej mogą być:

a) w ykazy osób obow iązanych do 
odbycia uzupełniającej służby w ojsko
wej zestaw ione przez w ładze, organi
zacje, instytucje i t. p., określone przez 
M inistra Spraw  W ojskow ych w  zarzą
dzeniu  o pow ołaniu , albo

b) listy rejestracyjne, zestawione 
przez komisje rejestracyjne w myśl 
przepisów  rozporządzenia niniejszego.

Rejestracje przeprow adzają  w ładze

w ojskow e (kom isje rejestracyjne) o- 
kreślone przez M inistra Spraw  W oj
skow ych lub władze cywilne określone 
•przez M inistra Spraw  W ojskow ych w 
porozum ieniu z zainteresow anym i mi
nistram i.

N iestaw ienie się do  rejestracji mo
że być uspraw iedliw ione obłożną cho
robą w ezwanego.

W  razie niem ożności stawienia się 
do rejestracji z pow odu obłożnej cho
roby  należy zaw iadom ić o tym  kom i
sję rejestracyjną, dołączając do za
w iadom ienia św iadectwo lekarskie le
karza urzędow ego, stw ierdzające ob ło 
żną chorobę, n iezdolność do stawienia 
się i przypuszczalny czas trw ania cho
roby.

K omisja rejestracyjna może na po d 
stawie św iadectw a lekarskiego przesu
nąć wezwanem u term in stawienia się 
do rejestracji, a naw et — jeżeli stosu
nek jego do służby wojskow ej nie zo
stał ustalony  — zw olnić od rejestracji.

M inister Spraw  W ojskow ych w za-

L e g  i a A k
Legie A kadem ickie ukończyły pierw 

szy okres swego istnienia. 6.000 aka
demików, zorganizow anych w kilka
dziesiąt kom panii we w szystkich mia
stach uniw ersyteckich, przeszło już 
pierwsze wyszkolenie wojskow e, w no
sząc w te szeregi wielki zapał i obo
w iązkowość. O dżyły  stare tradycje 
polskie, w ychowujące młode po k o le
nie w duchu rycerskim .

Z  nowym rokiem  szkolnym  liczba 
tej zorganizow anej wedle norm  w oj
skow ych m łodzieży akademickiej 
w zrośnie więcej niż w dw ójnasób. W  
szeregach Legii A kadem ickich znajdzie 
się kilkanaście tysięcy m łodych stu
dentów  z 1-go1 i 2*go roku studiów .

M ocą nowej ustawy o pow szech
nym  obow iązku w ojskow ym , na 1-ym 
rolku studiów  będą dwie grupy  akade
mików: pierwsza grupa obejm ie tych 
akadem ików , k tórzy  nie odby li zasad
niczej służby w ojskow ej, drug'a grupa 
obejm ie tych akadem ików , k tó rzy  od* 
byli zasadniczą służbę w ojskow ą.

Pierwsza grupa tw orzyć będzie w 
'ram ach Legii grupę P. W . niższego

wo j
rządzeniu o rejestracji może zezwolić, 
aby  osoby, które z przyczyn od  nich 
niezależnych nie mogą stawić się przed 
kom isją rejestracyjną osobiście, u sku
teczniły zgłoszenie pisemne.

O soby, które zgłosiły się do reje
stracji, a których stosunek do służby 
wojskow ej w myśl ustaw y o pow szech
nym obow iązku w ojskow ym  nie zo 
stał jeszcze ostatecznie ustalony, p o d 
daje komisja rejestracyjna badaniu  le- ■ 
karskiem u celem określenia, czy bada
ny jest zdo lny  do odbycia uzupełnia
jącej służby w ojskow ej.

POW OŁANIE D O  SŁUŻBY

Powołanie do uzupełniającej służby 
wojskowej następuje za pomocą publi
cznych obwieszczeń lub im iennych 
kart pow ołania.

Pow ołani do służby korzystają z 
przejazdu na koszt skarbu Państwa z 
miejsca zamieszkania (pobytu) do 
miejsca staw ienia się.

W ładza wojskowa, pow ołująca do

ad etn i c k a
rzędu, t. zn. grupę przygotow aw czą, 
grupa druga stanowić będzie P. W. 
doskonalące. O panow anie m ateriału 
przeznaczonego dla obu grup wymaga 
pewnej niezbędnej ilości dni pracy w 
ciągu roku szkolnego, oraz zorganizo
w ania obozów  w akacyjnych. O bozy 
będą trw ały po 21 dni.

Żeńska Legia A kadem icka w r. 1958 
— 39 obejmie ty lko p ie rw szy  rók-*śtu- 
diów. W  następnym  roku szkolnym  
1939 — 40 rozciągnie się już  na pierw 
szy i drugi rok nauki. O bozy  dla Le
gii żeńskiej trwać będą także 21 dni.

*
W  sferach w ojskow ych mówi się p 

w prow adzenie obow iązkow ego W . F. 
na wyższych uczelniach, jako koniecz
nej podstaw y i zapraw y fizycznej do 
następnego etapu, jakim jest PW.

Prow adzenie W F w śród m łodzieży 
akadem ickiej przynajm niej na p ierw 
szym roku studiów  m ogłoby być po 
w ierzone Legii A kadem ickiej, k tóra 
gotow a jest podjąć tego zadania, o ile 
otrzym a odpow iednie tereny i sprzęt 
W F, oraz instruktorów .

s k o w a
uzupełniającej służby wojskowej, mo
że na prośbę wezwanego zarządzić od
roczenie tej służby, lub przesunięcie 
term inu jej odbyw ania na okres póź
niejszy, jeżeli przytoczone przez w ez
w anego m otywy zasługują na uw zglę
dnienie. W  szczególności należy u- 
dzielić zezwolenia na przesunięcie ter- '  
m inu odbyw ania ćwiczeń, gdy odby
wanie ich w terminie wyznaczonym 
m ogłaby narazić na dotkliwy uszczer
bek w zarobkow aniu lub też ukończe
niu studiów. R ów nież 'w ypadk i choro
by lub śmierci w rodzinie obow iązane
go do ćwiczeń i zw iązana z tym k o 
nieczność opieki nad  rodziną są w y
starczającym powodem przesunięcia 
term inu ćwiczeń na okres późniejszy.

N iestaw ienie się do służby może 
być usprawiedliw ione tylko obłożną 
chorobą wezwanego. W  razie n iem oż-. 
ności stawienia się z pow odu choroby, 
do służby należy zawiadomić o tym 
władzę wojskową, pow ołującą do  służ
by, dołączając do zawiadom ienia o- 
trzym ane wezwanie oraz świadectwo 
lekarskie, stwierdzające obłożną cho
robę i niezdolność do stawienia się. 
Świadectwo lekarskie pow inno być w y
stawione przez lekarza urzędowego.

O rzeczenie o zdolności do odbyw a
nia uzupełniającej służby wojskowej 
w ydaje lekarz urzędow y

O soba uznana za n iezdolną do u zu 
pełniającej służby w ojskow ej jest w o l
na od  obow iązku pełnienia tej służby 
do czasu ostatecznego ustalenia jej sto
sunku do . służby wojskow ej na ogól
nych zasadach przez Komisję p o b o ro 
wą.

W ładza w ojskow a po otrzym aniu 
zaw iadom ienia pow ołanego i św iade
ctwa lekarskiego, stw ierdzającego nie
m ożność stawienia się do służby, może 
za leżn ie .od  treści św iadectwa zwolnić 
pow ołanego całkowicie od obow iązku 
odbyw ania uzupełniającej służby w oj
skow ej, zw olnić g o  na określony prze
ciąg czasu lub zarządzić przesunięcie 
terminu, odbyw ania tej służby.

CZAS T R W A N IA  SŁUŻBY

Czas trw ania  uzupełniającej służby 
w ojskowej określa minister spraw  w oj
skowych w każdorazow ym  zarządze
niu o pow ołaniu  do tej służby i 
i term in odbyw ania tych ćwiczeń ma 
być tak określony, by  podlegający 'o- 
bow iązkow i odbyw ania ćwiczeń byli 
jak najm niej narażeni na trudności w 
w ykonyw ania zaw odu lub odbyw aniu  
studiów .

O znaczony przez M inistra Spraw 
W ojsków ych okres uzupełniającej siu- * 
żby w ojskowej może być w ypełniony 
całkowicie (bez przerw) czynną słu
żbą w ojskow ą w form ie kursów  lub o- 
bozów , albo też w okresie tym  czyn
na służba w ojskow a może być w ypeł
n iona w pew nych odstępach czasu w 
form ie krótkich ćwiczeń w ojskow ych 
przew idzianych program em  szkolenia i 
podanych do w iadom ości pow ołanych 
przez władze szkolące.

Po ukończeniu uzupełniającej słu 
żby wojskow ej lub  jej okresu przysłu
guje zw olnionym  przejazd koleją na 
koszt Skarbu Państw a z miejsca służby 
do miejsca zam ieszkania (pobytu) — 
w sposób i na w arunkach p rzysługują
cych żołnierzom  zw olnionym  z czyn
nej służby w ojskow ej.
U zupełniająca służba wojskowa — za
rów no o ile chodzi o ćwiczenia przy
gotowawcze, jak i doskonalące — m o
że być podzielona przez m inistra spraw 
wojskowych na pewne okresy.

Młodszy junak z ćenzusem
D onosiliśm y już, że z dniem 20 b. m. 

rozpoczyna się obowiązkowa służba 
pracy dla tegorocznych m aturzystów  
i że odbyw ać się będzie w trzech tu r
nusach. O becnie podajem y jeszcze 
dalsze szczegóły, których udzielił ko
m endant głów ny Junackich H ufców  
Pracy płk. Kunc w wywiadzie praso
wym.

N a zapytanie, czy maturzyści będą 
mieli jakie przywileje, płk. Kunc od
powiedział :

— A bsolutnie żadnych. Będą n a j
zupełniej zrów nani pod względem praw 
ze wszystkimi junakam i. Będą o trzy
mywali zakw aterow anie, wyżywienie, 
opiekę lekarską i um undurow anie ju 
nackie, a tylko żołd wojskowy — w 
odróżnieniu od junaków , pobierają
cych 25 gr. dziennie — junacy z  cen
zusem otrzym ywać będą tak jak w 
wojsku 85 gr. za dekadę.

T ytułow ać ich się będzie również 
jak  ii w szystkich junaków  per „w y”, 
ale pełny ich ty tu ł brzmieć będzie: 
młodszy junak z cenzusem.

N ie  będzie im przysługa wała premia 
za pracę, jaką otrzym ują junacy bez 
cenzusu. N ic będzie im także wolno

przez cały czas służby nosić w łasnych 
m undurów .

M łodzi maturzyści będą uprzyw ile
jowani zaledwie iprzez pierwszych sześć 
dni pobytu w obozie. Z  poborow ych 
z cenzusem tw orzyć się będzie począt
kowo oddzielne p lu tony p rzy  poszcze
gólnych kom paniach. iPrzez sześć dni 
zaznajom i się ich zc wszystkim, a po 
tym przejdą do poszczególnych kom 
panii, razem z junakam i bez cenzusu. 
W tym wstępnym okresie, w myśl za
sady stopniow ania wysiłku, początko
wo ich praca fizyczna trwa trzy godzi
ny dziennie. Po  dwu dniach już cztery, 
a od  piątego dnia p e łn e . sześć godzin.

Oczywiście pobyt -maturzystów w o- 
bozach będzie w ykorzystany w celach 
kulturalno - oświatowych. Będą oni 
w świetlicach wygłaszali pogadanki i 
uczyli swych mniej w ykształconych to
warzyszy.

N ajlepszym  dowodem z jaką troskli
wością odnosić się będziemy do m atu
rzystów  będzie to, że po przyjeździe 
m aturzystów  do obozu, oficer będzie 
miał óbowiązek dopilnować, by każdy 
z nich napisał zaraz do rodziców z za
wiadomieniem o przyjeździe i z po 
daniem dokładnego adresu.



Legion brytyjski w walce o emerytury b. Kombatantów
Korespondencja własna „Narodu i W ojska” z Londynu

Komitet specjalny Legionu B ry ty j
skiego dla spraw  przyznania em ery
tu r około 95 tys. b. kom batantów , 
k tó rzy  na skutek złego stanu zdrow ia 
i b raku zatrudnienia cierpią n iedosta
tek — prow adzi w dalszym ciągu in 
teresującą korespondencję z premierem 
.Chamberlainem . N a  ostatn i odm ow ny 
list prem iera, przew odniczący Legio
nu, sir Fr. Fetherston-G odIey’a ogłosił 
dłuższy list otw arty.

List ten naw iązyw ał do słów C ham 
berlaina, iż propozycje Legionu m ógł
b y  rząd wziąć p o d  rozw agę, gdyby 
ponad  wszelką w ątpliw ość w ykazano, 
że zły stan zdrow ia b. kom batantów , 
pociągający obecnie za sobą utratę 
zdolpości zarobkow ych, przypisać n a 
leży istotnie następstw om  udziału w 
wojnie światowej.

Legion B rytyjski dał na to następu- _ 
jącą odpow iedź: N ie sądzimy,'- by
rząd J. K. M ości p ragnął kontynuow ać 
politykę, opartą na przesłance trak to 
w ania b. kom batantów  na zupełnie tej 
samej stopie, co tych, k tórzy  wcale 
■nie służyli.

Sir Fr. Fetherston-G odley w liście 
swym podkreśla, iż w wielkiej .rodzinie 
b. kom batantów  panuje rozgoryczenie 
i głębokie niezadow olenie, iż ludzie, 
k tó rzy  służyli w iernie swej O jczyźnie, 
w godzinie niebezpieczeństwa, obecnie, 
gdy tracą zdrow ie i .pozostają bez środ 
ków  utrzym ania, muszą przy ubieganiu 
o doraźną pom oc poddaw ać się pro* 
cedurze, jaką stosują, w A nglii wobec 
ubogich (iPoor L aw ), co pociąga za 
sobą poniżenie m oralne i naraża na  
cierpienia, a często i utratę szacunku 
w .oczach ludności. Legion B rytyjski 
Wyraża przeto  przekonanie, i i  rząd 
weźmie p o d  rozw agę w spom niane oko
liczności., .albow iem , niezadow olenie 
w śród  ,b, kom batan tów  wzrośnie;, .je
śli n ie  zostanie .powołana do życia 
specjalna kom isja w celu bezstronnego 
zbadania  położenia' cierpiących i ulże* 
nia ich niedoli. Legion dom aga się 
przy  tym napraw ienia niedociągnięć w 
systemie .usług społecznych, tak b y  b. 
kom bątanci nie m usieli stawać się cię
żarem i kończyć swych dni w zak ła
dach publicznych. -

Legion pro testu je  przeciw tem u, b y  
pom oc na rzecz b. kom batantów  w po* 
trzebie — trak tow ano  jako jałm użnę 
lub  datek  .rzucony ubogiem u i po tęp ia  ( 
m etodę aplikow aną z ty tu łu  ustaw y 
o ubogich, natom iast z b raku  innego 
aparatu  zaleca czasowo rozszerzenie 
upraw nień R ady pom ocy na rzecz 
pozbaw ionych  zatrudnienia, w celu 
roztoczenia pieczy nad  w szystkim i b. 
kom batantam i, będącym i w  potrzeb ie .

W spom niana centralna Rada potwb- 
lana została m. in. do życia w łaśnie na 
skutek p ro testu  z t  s trony  • znacznego 4 
odsetka żywicieli rodzin , k tó rzy  z nie 
własnej w iny utracili pracę i  stanęli 
wobec Widma korzystania, z upoka
rzających św iadczeń Poior Law (usta
w y o ubogich). Legion B rytyjski stoi 
na stanow isku, iż b. kom batanci, b a r
dziej niż jaka kolw iek inna warstwa 
ludności, mają praw o do. oględnego 
traktowania., do em erytur, n ie 1 zaś sty- 
gmatu w rodzaju  „zasiłku dla ubo
gich” .

Przew odniczący Legionu, w dalszym 
ciągu listu otw artego, zaznacza, iż ty 
j ą c e  kom batan tów ,'dziś w złym zidrb- 
w iu i bez zaopatrzenia, oddało  służbie 
ofiarnej dla dobra k raju  swe najlepsze

lata, w k tórych norm alnie kłaść miało 
fundam enta pod  swą przyszłość.

Legiom Brytyjski, w miarę rozporzą- 
dzalnych środków  pieniężnych, przy
chodzi z pom ocą rodzinom  kombatam* 
ckim i poza .przyznawaniem em erytur 
z w łasnych funduszów  imiienia Księcia 
W alii, udzielił w ciągu ubiegłego roku 
doraźnej pom ocy 254.918 b. kom batan
tom , jakoteż co .roku przydziela  pewne 
sum y pokrew nym , mniejszym organi
zacjom b. uczestników  w ojny, ja.k S.t. 
Dumstam’s. W  1937 r. wyznaczył na ten 
cel Legion ze swych środków  z górą 
pó l imliliolna złotych.

W  zakończeniu listu  przew odniczący 
Legionu w yraża opinię, iż w  większo
ści 'indyw idualnych w ypadków  zly 
stan zdrow ia blisko stu tysięcy b. kom 

batantów  pozostaje w przyczynow ym  
zw iązku z przeżyciam i i w strząsam i z 
czasu uczestnictwa w  w ojnie św iato
wej. Zdrow ie b. kom batantów  jest po 
w ażnie nadw erężone i Legion dom aga 
się ponow nego otw arcia kwestii p o 
w ołania do życia rządow ej kom isji w 
celu objektyw nego w glądu w po łoże
nie m aterialne chorych kom batantów  i 
przyjście im z pom ocą ze strony  S kar
bu  Państw a w drodze innej, niż za
stosow anie ustaw odaw stw a o ubogich.

A kcja Legionu Brytyjskiego w zbu
dziła uznanie w całym kraju  i spotyka 
się z poparciem  pokrew nych organiza- 
cyj kom batanckich.

Legion B rytyjski — jak oświadczy! 
Sir Fr. Fetherston-G odley  — by ł i za
wsze pozostanie narodow ą instytucją.

D zisiaj liczy Legion przeszło pó ł mi
liona członków  i b lisko ćwierć m ilio
na  członkiń, skupia b. kom batantów , 
ich żony i krew nych.

M inister O bro n y  Sir T. Ihskip p o d 
kreślił ro lę Legionu, jako  instrum entu 
poko ju  i sprow adzenia do w spólnego 
stołu b. kom batantów , k tórzy  w alczy
li po przeciw nych stronach w ostatniej 
wojnie.

Prezydent Legionu mjr. gen. Sir Fr. 
M aurice dal w yraz przekonaniu , iż czę- 

'  ste spotkania m iędzynarodow e kom ba
tantów , jako  ludzi, zw iązanych w spól
nym i ideałam i służby i koleżeństw a, 
w ydają praktyczne rezu ltaty  w dąże
n iu  do u trw alenia poko ju  europej
skiego.

L. Charap.

Woda z rzek polskich na chrzest włoskiego dzwonu
W ęzły przyjaźni polsko-w łoskiej 

przypieczętow anej w spólnie przelaną 
krwią, zostaną niebawem znow u za
cieśnione.

W  W eronie odbędzie się w na j
bliższym  czasie uroczystość chrztu 
dzw onu, k tóry  został u lany ku czci 
żołnierzy  w łoskich, poległych w w oj
nie światowej pod R overetto. D zw on 
ten chrzczony będzie w odą, pobraną 
ze w szystkich rzek, które wsławione 
zostały  podczas ostatniej w ojny.

M iasto R overetto odegrało dużą ro 
lę w ruchu w olnościow ym  polskim . 
Tam form ow ały się Legiony D ąbrow 
skiego i łam  w alczył Sulkow ski, a w 
bratnich mogiłach leżą polegli w spól
nie z żołnierzam i włoskimi legioniści 
polscy.

Z  tych też pow odów  am basada w io
ska w W arszawie zw róciła się do Z a 
rządu G łów nego Federacji P Z O O  z 
prośbą o dostarczenie w tym celu w o
dy z tych rzek polskich, nad  którym i 
w alczyli żołnierze polscy, spadkobier
cy Legionów D ąbrow skiego.

Prezydium  Federacji wyznaczyła 
następujące rzeki, których w ody sp ły
nęły krw ią żołnierza polskiego: W isła, 
W arta, N iem en, S tyr i brzegi B ałtyku. 
Pobranie w ody z tych punktów  po 
w ierzone zostało najbliższym  Z arzą
dom W ojew ódzkim  Federacji, poleca
jąc zorganizow ać tę uroczystość przy 
udziale przedstaw icieli w ładz, zw iąz
ków  sfederow anych, oraz pokrew nych 
organizacji, jak Zw iązku Strzeleckiego 
i Zw iązku .Harcerstwa Polskiego.

Pierwsze pobran ie  odbyło  się w 
P o z n a n i u  z W arty .

Po zbiórce oddziałów  na pl. W ol
ności ruszył pochód  ze sztandaram i i 
orkiestrą nad  brzeg W arty . Tu prze
mówił prezes Federacji G rodzkiej pos. 
G łow acki, k tóry  zaczerpnąw szy w ody 

,z rzeki,, wręczył puchar prezesowi Za- 
irządu W ojew ódzkiego Federacji .pulk. 
C hłapow skiem u, a. ten po krótkim  
przem ów ieniu złożył puchar w ręce 
prof. Stefaniego, lek tora języka w ło
skiego na uniw ersytecie poznańskim , 
przybyłoge no uroczystość w otocze
niu. całej ko lon ii w łoskiej w Pozna* 
niu.

D ruga z kolei uoczystość odbyła 
się w Ł u c k u  na przystani strzelec
kiej nad Styrem.

Po przem ów ieniu prezesa Okręgu 
W ołyńskiego Zw iązku Rezerwistów, 
mjr. Siewińskiego, harcerka Tulisia- 

,'ków na pob ra ła  w odę do pięknego re
gionalnego dzbanka krzem ienieckiego 
i wręczyła go kom endantow i okręgo

wemu Federacji i ZR. pik. C zaplińskie
mu. N a zakończenie prezesi zw iązków  
sfederow anych podpisali akt z em ble
matami W ołynia, w ykonany artystycz* 
nie przez kpt. rez. Bandurskiego..

Pobranie w ody z N iem na odbyło  
się w G r o d n i e  pod  przew odnic
twem prezesa Z arządu W ojew ódzkie
go p. Budzanowskiego.

M iejscowy starosta zw rócił się do 
prezesa Zw iązku Legionistów, ob. W a
lickiego o pobranie w ody z N iem na, 
nad którym i arm ia polska odniosła

decydujące zw ycięstwo w roku 1920. 
O b. W alicki, dokonaw szy tej cerem o
nii, w ezwał obecnych do uczczenia 
chwilą milczenia Tego, na którego 
rozkaz w obronie O jczyzny i w w al
ce o w olność rzeki polskie spłynęły 
serdeczną krw ią żołnierza polskiego.

Po podobnych  uroczystościach w 
W aszaw ie i G dyni sekretarz generalny 
Federacji m jr. Ludyga-Laskow ski w rę
czy wszystkie u rny  attache w ojsko
wem u Italii celem przesiania ich do 
W erony.

Dekoracja kombatantów francuskich 
orderami „Odrodzenia Polski”t t '

W  dniach 15-go i 16 bm. odby ło  się 
w Paryżu posiedzenie D yrekcji Rady 
F id a c u  pod  przew odnictw em  prezesa 
tej międzysojuszniczej organizacji b. 
K om batantów  gen. G óreckiego.

Sekcję Polską F idac’u reprezentow ali: 
mjr. Ludyga - Laskowski i red. Sm ogo
rzewski. J

W  ram ach zjazdu odbyła się w A m 
basadzie Polskiej w Paryżu dekoracja 
„Polonia R estituta” członków  delegacji 
kom batantów  francuskich, k tóra baw iła

w kw ietniu b r w W arszaw ie na w al
nym  zjeździe delegatów  Federacji 
PZO O .

Szef tej delegacji b. m inister Rivo- 
lett otrzym ał wówczas wielką wstęgę 
orderu  O drodzenia Polski (2-giej k la
sy) •— obecnie zaś otrzym ali: pp. Bou- 
la rd  A ., B erthier L., C oreil E. i Dela- 
hoche J. K om andorię tego o rderu  — 
pp.: B entin P., M orel A . i W ichegrod 
M. K rzyże oficerskie i p. C ast L. 
Krzyż Kawalerski.

K R O N IK A  F I D A C U
A NK IETA  O POKOJU

M iesięcznik „F idac’u zw rócił się do 
znam ienitszych środow isk kom batan
ckich w szystkich krajów  z w ielką an 
k ietą p. t. „Pokój — z punk tu  w idze
nia najlepszego sposobu służenia tej 
idei przez poszczególne organizacje 
kom batanckie.

KONGRES 
K O M BATAN TÓ W  BELGIJSKICH

Tegoroczny K ongres Belgijskiej Fe
deracji b. K om batantów  odby ł się w 
B rukseli p o d  przew odnictw em  O kta- 
w iusza Lohest, d ługoletniego i obra
nego także na rok  następny  prezesa 
tej organizacji.

K ongres uchw alił następujące postu
laty  :

U tw orzenie m ianowanej przez króla 
R ady Stanu, mającej na celu osądza
nie wszelkich spraw  i sporów  o cha
rakterze m aterialnym  i m oralnym , w y
nikających w środow iskach kom ba
tanckich.

W prow adzenie konieczności sk łada
nia egzam inów przez kandydatów  do 
wszelkiej służby państw ow ej, bądź w 
instytucjach subw encjonow anych przez 
państw o, bądź  też znajdujących się 
p o d  jego protektoratem . Egzamin ten  
ma na celu zbadanie i stw ierdzenie 
rzeczyw istych kwalifikacyj do  pełnie
n ia  odnośnych funkcyj.

Bezwzględnego pierwszeństw a w 
klasyfikow aniu kandydatów  dla b. 
kom batantów  przed tymi, k tórzy  kie

dykolw iek byli w  zatargu z praw em  
cywilnym , bądź z dyscypliną w ojsko
wą.

LEGION KA N AD YJSK I

V II z kolei K ongres Legionu K ana
dyjskiego odby ł się w roku  bieżącym 
w Forcie W illiam a, w K anadzie, przy  
udziale 400 delegatów .

Po za obradam i i uchw ałam i na 
rzecz zaopatrzenia kom batanckiego 
kongres pow ziął ciekawą uchw alę, 
dotyczącą Ligi N arodów  i ro li Legio
nu  K anadyjskiego n a  terenie m iędzy
narodow ym . U chw alono, że jakko l
wiek pokój i pow szechne rozbrojenie 
jest najgorętszym  pragnieniem  Legio
nu  K anadyjskiego — nie może on być 
jednak  pokojem  „za w szelką cenę”, 
bądź „depczącym  jakiekolw iek praw a, 
zobow iązania i porozum ien ia” . Będąc 
całkowicie zdania o konieczności roz
b ro jen ia  — Legion jest przeciw ny y te 
mu, ab y  Liga N arodów  pozostaw ała 
bez w łasnej ob rony , znajdując się po 
śród  żerow iska ho rd y  „m iędzynaro
dow ych w ilków ”.

PO GOLENIU
Niezbędna jesł czysta wo
da kolońska i puder męski

„D ERN IER  CR I"

S Z A C H A



Historyczna kwatera w Kołkach
Podana przez nas za ,,Expressem 

P orannym ” w iadom ość, jakoby  pozo
staw iona została bez opieki h is to ry 
czna chata w Starosielu pod  K ołka
mi, w której w r. 1915 podczas bo jów  
legionów  na W ołyniu  m ieszkał przez 
kilka miesięcy M arszałek Piłsudski, — 
okazała się nieścisłą.

W  r. 1934 chatę K om endanta w  Sta
rosielu  naby ł Zw. Strzelecki, podok rę
gu w ołyńskiego. W  chacie tej pozosta, 
w iono w szystko w takim stanie, jak  za

czasów, gdy w niej kw aterow ał B ry
gadier Piłsudski. W  izbie znajduje się 
łóżko, na  k tórym  spał K om endant, 
stó ł i taborety .

C hatę K om endanta pow ierzono o- 
piece pew nego bezrobotnego legioni
sty, którem u oddano  do użytkow ania 
3 ha ziemi w pobliżu  tej chaty. Le
gionista ów  pełnił rów nocześnie rolę 
dozorcy i opiekuna wspom nianej cha
ty, zdając raporty  kom endzie Z. S.

W 23 rocznicę Rokitny
Rocznica nieśm iertelnej szarży pod  

R okitną, 23-cia już z rzędu, by ła  w 
tym  roku  obchodzona nieco szerzej, 
p rzeniosła się bow iem  także na W ołyń , 
gdzie w osadzie Szw oleżerow o po
św ięconą została szkoła umienia rtm. 
Z bigniew a D unin-W ąsow icza, b oha te r
skiego dow ódcy tej szarży.

W  uroczystości tej wzięły udział de
legacje 2-go pu łku  szw oleżerów  rokit- 
n iańskich oraz K ola 2-go pu łku  u ła
nów  Leg. Polskich, k tóre dla szkoły 
ufundow ało  sztandar.

W  W arszaw ie odbyło  się 12 bm. ja 
ko w przeddzień  rocznicy (k tóra w 
tym  roku  w ypadła w niedzielę) ża ło 
bne nabożeństw o w kościele garn izo 
now ym , na k tóre  p rzyby li: gen. K ru
szewski, jako  I zastępca naczelnego 
kom endanta Zw. Legionistów  Pol
skich, gen. Zając, kom endant K oła 
3 pp. gen. K ołłątaj-Srzednicki, kom en

dan t K oła 4 pp. — członkow ie Koła 
2 p. uł. z postem  Sw idzińskim  i płk. 
M niszkiem  na  czele, delegacja 2 p. 
szwol. rokitn ., nieliczni uczestnicy 
szarży i rodziny  poległych w niej 
u łanów . N abożeństw o odpraw ił i od  
o łtarza przem ów ił ks. p rałat M ichal
ski.

W  K rakow ie po nabożeństw ie w 
kościele M ariackim , odby ła  się u ro 
czystość na cm entarzu rakowieckim, 
gdzie w bratniej mogile spoczyw ają 
jednym  szeregu pochow ani obok  sie
bie u łan i W ąsow icza z dow ódcą sw o
im pośrodku . U stóp pom nika z ło
żono  i u rządzono  apel poległych.

N a cm entarzu R arańczy, skąd w ro 
ku 1923 zabrano  do K rakow a zw łoki 
R okitniańczyków , odby ła  się m anife
stacja żałobna, zorganizow ana przez 
Zw iązek b. O chotników  W ojsk P o l
skich z terenu Rum unii.

Pomnik Nieznanego Legionisty 
w kresowej osadzie wojskowej

W  w idłach S tochodu i S taw oku, na 
terenach w alk Legionów , zroszonych 
k rw ią poległych „C zw artaków ”, mię
dzy wsiami K udka M iryńska a Podry- 
że w pow . kow eiskim , leży  osada w oj
skow a „K olonia Podryże ", z łożona z 
żołnierzy łow ickiego pu łku  piechoty.

O sada, w yróżniająca się w powiecie 
swą akcją zoiorow ą, dającą w rezu lta
cie duży postęp na po iu  gospodarczym  
i kultu ralnym , by ła  ostatnio terenem  
szczególnej uroczystoci.

Przy udziale przedstaw icieli w ojska 
z p łk . dypl. Kawińskim  na  czele, sze
regu organizacyj, całej okolicznej lu d 
ności oraz m łodzieży szkolnej z p o b li
skich szkól, odbyło  się pośw ięcenie p o 
m nika nieznanego legionisty z 4 p. p., 
poległego na tym  miejscu w r. 1916.

M łodzież szkolna przyrzekła opiekę 
nad  pom nikiem , w zniesionym  na tere
nie, w ydzielonym  przez osadników , ja 
ko najm niejszy nadział, o tiarow any 
nieznanem u legioniście.

Lustracja Oddziałów Zw. Ochotników
W  ciągu maja i czerwca r. b , prezes 

Z arządu  G łów nego Z w iązku b. O cho
tn ików  A . P. gen. Bohaterew icz d o k o 
nał lustracji następujących O ddziałów  
Zw iązku: Lublin, Jarosław , Przem yśl, 
K raków  i W ieliczka.

Z arządy  O ddziałów  w raz z poczta
mi sztandarow ym i, oraz kom paniam i 
honorow ym i w liczbie nieraz po  200 
członków  spotkały  entuzjastycznie 
sw ego Prezesa na stacjach. O dbyw ały  
się defilady, k tóre potw ierdziły  dobrą  
postaw ę w ojskow ą ochotników .

W szędzie stw ierdzono korzystną 
pracę m iejscowych Z arządów  O ddzia
łów. A dm inistracja tunduszam i zw iąz
kow ym i należyta. O ddziałów  p o k ry 
w ają swe w ydatki ze składek człon
kow skich i dochodów  niestałych. 
Z  subw encji państw ow ych i sam orzą
dow ych nie korzystają .

W  ostatnim  półroczu  w zmógł się 
p rzyrost członków  we w szystkich O d
działach, a szczególnie w Lublinie i 
K rakow ie. Z arządy  O ddziałów  żywo 
zajm ują się kw estiam i sam opom oco-

W  O ficerskim  Kasynie G arn izono 
w ym  odby ło  się doroczne -zebranie 
spraw ozdaw czo - organizacyjne kom 
panii warszaw skiej Legii Inw alidów  
W . P.

Po zagajeniu przez prezesa kom pa
nii p. B. H ajdukiew icza, na p rzew od
niczącego z jazdu  pow ołano  p. K. M i
chalaka.

N ow e w ładze kom panii u k o nsty tuo 
w ały się następująco : prezes p. J.
D rożdż, członkow ie zarządu  pp.: W.

Zakłady Heliów J. WRZECIAN
H O Ż A  1 6

ZAPOWIEDZ ZJAZDÓW
Peowiaków w Pułtusku

W  dniach 18 i 19 bm. odbędzie się 
w Pułtusku zjazd  h is toryczny b. 
członków  II-A  okręgu P. O. W . P u ł
tusk, w skład którego w chodziły  p o 
w iaty: pułtuski, ciechanowski, m ław
ski, przasnyski, makow ski i p łoński.

O brady  zjazdu mają się odbyć w 
sali posiedzeń R ady Pow iatow ej W y
działu Pow iatow ego w Pułtusku (na 
Z am ku) i częściowo w teatrze.

W  dniu  18 czerwca rb. będą się od 
byw ać ob rady  w ew nętrzne (zbieranie 
m ateriałów  historii P. O. W . II A . 
okręgu P u łtusk ). 19 czerwca zaś — 
uroczystości zew nętrzne a m. in .: na
bożeństw o w kościele parafialnym , 
wręczenie sztandaru  K ołu pow iatow e
mu Zw. Peow. Pułtusk, przem ianow a
nie jednej z ulic m. Pułtuska na 
„U l. P. O. W .” itp.

Pożądany  jest przy jazd  peow iaków , 
b. członków  okręgu II A  do Pułtuska 
na dzień 18 bm. rano. Z b ió rka  na 
placu koszarow ym  o godz. 10 rano, 
po czym przem arsz do sali obrad.

W szyscy, k tórzy  wezmą udział w 
zjeździć, proszeni są o zaw iadom ienie
0 tym prezesa K oła Zw iązku Peow ia
ków  w Pułtusku M. Stefańskiego — 
Pułtusk, ul. Rynek 36, celem zorien
tow ania się w urządzeniu  w spólnego . 
obiadu.

Peow iaków  obow iązuje czapka „ma
ciejówka" granatow a, w  miarę m ożno
ści ze znaczkiem z podob izną  M ar
szałka J. Piłsudskiego na  lew ym  o to 
ku czapki. Zam iejscow i peow iacy
1 goście będą mogli skorzystać z za
kw aterow ania i w yżyw ienia za m ini
m alną opłatą.

W szyscy, k tó rzy  wezmą udział w 
zjeździe proszeni są o pow iadom ienie 
o tym  prezesa K oła Z w iązku Peow ia
ków w Pułtusku. M . Stefańskiego — 
Pułtusk, ul. R ynek 36, najpóźniej do 
dn ia  15 czerwca b. r., celem zorientOT 
wania się w urządzeniu  w spólnego o- 
b iadu.

Kaniowczyków w Radomiu
D nia 18 i 19 odbędzie się w R ado

miu zjazd członków  Zw. K aniow czy
ków  i Żeligow czyków  oraz b. w ojsko
wych z polskich form acyj na w scho
dzie.

Z jazdow i przew odniczyć będzie p re 
zes Reprezentacji min. N akonieczni- 
kow->Kluikowski.

W  drugim  dniu  zjazdu, po uroczy
stym nabożeństw ie w kościele garni
zonow ym , odbędzie się poświęcenie 
chorągw i Zw. K aniow czyków  i Ż eli

gow czyków  oraz złożenie wieńca na 
grobie N ieznanego Ż ołnierza, po czym 
nastąpi defilada b. kom batantów .

Po defiladzie odbędzie się uroczysta 
akadem ia, na której nastąpi dekoracja 
40 członków  zw iązku krzyżam i zasłu
gi. W spólny  obiad  żołnierski zakończy 
uroczystości zjazdow e.

U czestnikom  zjazdu przysługują zni
żki na przejazd koleją. Inform acje: 
Radom , ul. M oniuszki 20 m. 6 .

Puławiaków w Warszawie

wymi i o taczają opieką niezam ożnych 
członków .

Staraniem  Z arządu  G łów nego zmie
rzają do  zatrudnien ia  jaknajw iększej 
liczby bezrobotnych.

G en. Bohaterew icz w  rozkazie 
Z w iązku w yraził pochw ałę i podzię
kow anie za pracę d la  d ob ra  cztonków  
i rozw oju  Zw iązku kol. kol. prezesom  
okręgów : lubelskiego — notariuszow i 
Borkow skiem u; krakow skiego — dyr. 
O sobie, oraz O ddziałów : lubelskie
go — dyr. K łopotow skiem u; jarosław 
skiego — Pliszce; przem yskiego — 
mjr. B lejcherow i; k rakow skiego—inż. 
K rólow i; wielickiego — Skoczow skie
mu.

W  dniach 6 i 7 czerwca r. b. członek 
Z arządu  G łów nego dyr. K łopotow ski 
dokonał lustracji radom skiego O d
działu Zw iązku, pow ierzając k ierow ni
ctwo tym  O ddziałem  tym czasowemu 
Zarządow i na czele z prezesem adw. 
Św iątkow skim  i wiceprezesem Czap- 
czyńśkim.

W  w ykonaniu  uchw ały powziętej 
przez pełnom ocników  ogółu człon
ków  Z w iązku Legionistów Polskich 
form acji Puławskiej na zebraniu w 
dniu 14 maja r. b. w W arszawie, Z a
rząd G łów ny zw ołuje na dzień 26 
czerwca b. r. w W arszawie w sali G o
spody  Legionowej na godzinę 10-tą w 
pierwszym, a na  1.1-tą w drugim  te r
minie N adzw yczajny W alny Z jazd 
D elegatów  Zw iązku z następującym  
porządkiem  dziennym :

Zagajenie i w ybory  Prezydium . O d
czytanie pro tokó łu  z ostatniego W al
nego Z jazdu  D elegatów. P rojekt i za
tw ierdzenie budżetu  dla Z arządu  G łó
wnego. Spraw y O rganizacyjne—akcja 
R eprezentacji w sprawie zjednoczenia 
Zw iązków . W ybory  uzupełniające do 
w ładz Z arządu  G łów nego. Zm iana 
statu tu : uzupełniające uchw ały do § 7, 
dotyczące nabyw ania i zbyw ania 
przez Zw iązek m ajątku nieruchom ego. 
Propozycje i uchw ały w sprawie n a 
dania Legionowego O dznaczenia „H o
noris C ausa". W olne wnioski.

S tarania o uzyskanie zniżek ko lejo
wych są poczynione, jednak  w tej 
chwili jeszcze nie ma decyzji.

Z arząd  O kręgu Stołecznego Z w ią
zku Legionistów  Polskich form acji 
Puław skiej zw ołuje zw yczajne walne 
zebranie delegatów  na dzień 21 czer
wca b. r. w W arszawie w świetlicy 
Zw iązku w A l. Jerozolim skich 93 «n. 
42 na godz. 17 min. 30 w I term inie 
i 17 min. 45 w drugim  term inie z na
stępującym  porządkiem  dziennym : 
Zagajenie zebrania, ukonstytuow anie 
Prezydium , odczytanie p ro to k ó łu  z o* 
statniego ogólnego W alnego Z ebrania 
C złonków  O kręgu, spraw ozdanie z 
działalności Z arządu, spraw ozdanie 
Komisji Rewizyjnej, dyskusja nad 
spraw ozdaniem  i udzielenie ustępują
cemu Z arządow i absolutorium , w ybo
ry  do W ładz O kręgu Stołecznego 
Związku.

Ociemniałych Żołnierzy w Gdyni
T egoroczny Z jazd  D elegatów  Z arzą

du  G łów nego Z w iązku O ciem niałych 
Ż ołnierzy  R. P. odbędzie się w dniach 
26 i 27 czerwca r. b. w G dyni łącznie 
z uroczystościam i Z jazdu  D elegatów  
Z arządu  O kręg. Zw iązku Inw. W oj. 
R. P. woj. Pom orskiego.

W  niedzielę — jako  w pierwszy

dzień zjazdu — odbędzie się n ab o 
żeństw o, po  k tórym  nastąpi u roczy
ste otwarcie zjazdu i akadem ia. W  go
dzinach popołudniow ych  przew idzia
ne jest zwiedzanie portu  gdyńskiego i 
w ycieczka m orska statkiem . W  ponie
działek odbędą się właściwe obrady  
zjazdu.

Kompania warszawska Legii Inwalidów
Pom arański, K. Torzecki, J. Żukowski, 
J. Tokarzew icz, J. B aczyński, F. Sza
frański i K. M ichalak.

Legia Inw alidów  W . P. zgłosiła 
przez aklam ację akces do O. Z . N .

W alne zebranie w ysłało depesze 
hołdow nicze do P. P rezydenta Rzecz- 
plitej, M arszalka Śmigłego - R ydza, 
P. M arszałkow ej Piłsudskiej, w icepre
m iera inż. K w iatkow skie, min. Zyn- 
dram -K ościałkow skiego i prezesa Fe
deracji gen. G óreckiego.

Ochotników w Gdyni

PO LE C A JĄ  WŁASNE WYROBY W KOM PLETACH I POJEDYŃCZE

D zień 15 sierpnia obchodzony  jest 
rok  rocznie jako święto ochotnika w o
jennego.

R ozproszeni po w szystkich k rań 
cach Polski ludzie, różniący się poglą
dami politycznym i i stanow iskiem  spo
łecznym  — w dn iu  tym  czują się zno
wu jedną, w ielką rodziną, zw iązaną 
najszczytniejszym  braterstw em , bra ter
stwem broni.

A b y  uczcić ten dzień Z arząd  G łów 
ny  Zw iązku b. O chotników  A . P. 
zw ołuje na dzień 15. sierpnia rb . ogól
nopolsk i zjazd b. ochotników  do G d y 
ni.

D zień ten pow inien w ykazać stałą 
gotow ość obronną ochotników  z lat 
w ojny i ich żołnierskie posłuszeństw o 
dla N aczelnego W odza Sił Z brojnych.

N iech w dniu  tym  nie zabraknie n iko
go z tych, co w dniach krw aw ych zm a
gań z wrogiem  krw ią sw oją w ytycza
li granice Rzplitej.

A b y  um ożliw ić najszerszym  w ar
stwom ochotników  wzięcie udziału  w 
tej uroczystości, Z arząd  G łów ny p o 
czynił starania o zniżki kolejow e, a 
O ddział G dyńsk i zapew nił w ygodne i 
niedrogie kw atery.

W szelkich inform acyj m ożna zasię
gać i zgłaszać uczestnictwo w Zjeździe 
w Z arządzie G łów nym  Zw iązku b. O- 
cbotników  A. P. w W arszawie, ul. ks. 
Skorupki 14 m. 2a., lub bezpośrednio  
w G dyn i: O ddział M orski Zw. b. 
O chotn. A . P. G dynia, ul. M orska 79 
W Pan dyr. A . Szulc.



Z w i ą z e k  O f i c e r ó w  R e z e r w y  RP
Ukonstytuowanie się Zarządu Głów.

N a zebran iu  konsty tucyjnym  Z arzą
du  G łów nego w dniu  7 bm. funkcje w 
Prezydium  ustalone zostały jak  nastę
puje:

Prezes gen. bryg. D r. R om an G órec
ki,

K om endant G łów ny Z O R . Rz. P. 
gen. bryg. Czesław  Jarnuszkiew icz —
(z urzędu w zw iązku ze zm ianą sta
tu tu) ,

Pom ocnik K om endanta G łów nego 
ZO R . Rz. P. m jr. dypl. s. s. Eugeniusz 
Q uirin i,

Z astępca Prezesa W icem inister płk. 
rez. D r. B ronisław  Naikomecznikow- 
K łukow ski,

W iceprezes u rzędujący mjr. s. s. Jan  
Ludyga - Laskowski,

W iceprezesi: mjr. rez. W łodzim ierz 
K rynicki, kpt. rez. D r. D om inik Bo-

gocz, kp t. rez. K rzysztof Eydziatowicz, 
rtm. rez. A dam  Romer, por. rez. Józef 
Jeziorski.

Sekretarz G eneralny  por. rez. M a
ksym ilian Berger, Z-ca Sekretarza G e
neralnego kpt. rez. Józef G łow acki,

Skarbnik  kpt. rez. D r. B ronisław  
B urghardt, Z-ca Skarbnika por. rez. 
M ichał D obrzyński.

Podział dalszych funkcyj w Z arzą
dzie G łów nym  Zw iązku nastąpi od 
dzielnie, po czym ogłoszony zostanie 
w K om unikacie Z arządu  G łów nego.

ODROCZENIE M ASOW EGO  
Z JAZD U  W  WILNIE

Projek tow any na dzień 26 bm. ma
sow y Z jazd  Z O R . w W ilnie, został ze 
w zględów  techniczno - kom unikacy j
nych odroczony  na późniejszy  term in.

Walne Zgromadzenie Koła Warszawskiego
W  poniedziałek  20 b m. w lokalu  

przy  ul. M azowieckiej 7 m. 12 odbę
dzie się w alne zgrom adzenie człon
ków  K oła W arszaw skiego Z O R . z n a 
stępującym  porządkiem  obrad :

Zagajenie i w ybór prezydium  ze
bran ia . O dczytanie p ro tokó łu  poprze
dniego zebrania. Spraw ozdania rozra
chunkow e i z działalności Zarządu. 
Spraw ozdanie K omisji Rewizyjnej. U-

chwalenie w niosków  w sprawie złożo
nych spraw ozdań. W olne wnioski.

Z ebranie odbędzie się w pierwszym 
term inie o godzinie 18, a w razie b ra 
ku odpow iedniej liczby członków  w 
drugim  term inie o godzinie 18.30. Z go
dnie z § 19 pkt. IV Statutu Z O R . ze
branie odbyte w drugim  term inie jest 
praw om ocne bez w zględu na ilość 
obecnych.

Wielki dzień Wielunia
W  dniu 22 maja r. b., — jak  już 

po krotce donosiliśm y—przeżyło spo
łeczeństw o w ieluńskie, w szczególności 
zaś miejscowe Koło Z w iązku O fice
rów 'Rezerwy, rzadką uroczystość: 
Z jazd delegatów Z. O . iK. O kręgu K or
pusu N r. IV, połączony z ogólnym  zja
zdem zrzeszonych oficerów rez. tego 
terenu i masowym zjazdem organiza
cyj społecznych pow iatu w ieluńskiego.

N a uroczystość tę p rzybyli: w oje
woda łódzki, p. Józewski, prezes F e
deracji gen. G órecki, dow ódca O.K.IV. 
Thom e i in. Ilość przybyłych na  zjazd 
oficerów rezerw y w yniosła około 300, 
ilość uczestników  całej m anifestacji 
przekraczała cyfrę 10.000 osób.

Z jazd rozpoczął się raportem  wobec 
władz Zw iązku, po którym  w kościele 
św. R odziny odbyło się nabożeństw o 
odpraw ione przez proboszcza, ks. 
Szam belana Przygodzkiego. N astępnie 
okazałe wieńce, złożyli pirzed po p ie r
siem M arszałka Piłsudskiego pp. wo
jew oda, obaj pp. generałowie i prezes 
Z arządu O kręgowego O . Z . R.

O koło godz. 12-ej, odbyła się wiel
ka. rewia w szystkich organizacyj po 
wiatu w ieluńskiego, p row adzona przez 
oficerów , zrzeszonych w Z . O . R. W  
defiladzie tej wzięli udział przedstaw i
ciele ludności, p rzybyli n iejednokrot
nie z krańca pow iatu, pragnący swoją 
obecnością zadokum entow ać gotow ość 
w szystkich warstw  tych kresów  zacho
dnich dla celów obrony IPaństwa. Spe
cjalną uwagę zwróciła na  siebie tysię
czna rzesza w łościańska członków O. 
Z. N ., im ponująca ilością defilada i 
cały zjazd, były niezw ykłą m anifesta
cją kresowego pow iatu na cześć armii, 
a z drugiej strony  podkreśleniem  przez 
władze Z. O . R. znaczenia tego po 
w iatu dla hasło obrony Polski.

D efiladę zam ykał długi szereg pię- 
dnie dekorow anych m otocykli i au t z 
terenu  pow iatu, w skazujących na po
stęp m otoryzacji tych okolic.

O ficjalna część zjazdu rozpoczęła się 
następnie w pięknie udekorow anej, 
sali gim nastycznej gim nazjum  im. T. 
Kościuszki.

Z jazd otw orzył prezes O kręgu Łódz
kiego Z. O. R., ppłk. w st. sp. Bełdow- 
ski. N astró j zebrania podniósł jeszcze 
więcej odczytany na wstępie H ołd  H e
tm anów . G orące przem ówienie wygło* 
sił starosta w ileński, mgr. N iżankow - 
ski, in icjator tej m anifestacji patrio ty
cznej.

Z  kolei w ojew oda łódzk i p. Józew 
ski mówił pięknie o konieczności 
w spółpracy społeczeństw a z arm ią w 
spraw ach ob ro n y  Państw a.

G en. G órecki, jako  prezes Federa
cji P. Z . O. O . i prezes F idac’u liczą
cego 8 m ilionów  b. w ojskow ych ca
łego nieom al świata, szczególnie sil

nie podkreślił silną\ i n iespotykaną 
gdzie indziej postaw ę kresow ego spo- 
icczensrwa wielunsKiego, k tó ra  uw y
datnia się w tak  dużym  zjeździe orga
nizacji pow iatu, biorącycn czynny u- 
dziai w  święcie Z . U. K. i icn posta 
wie. U m aw iając w ielkie w ypadki, ja 
kie św iat przezyw a, mówca w skazał 
na  konieczność konsolidacji n a ro d u  a 
za w zór takiego zespolenia i tężyzny 
m oralnej staw ią dziś pow iat w ieluński, 
m ówiąc, że jakże inaczej by łoby  w na
szej U jczyźnie, gdyby  wszędzie istnia
ło  iakie zjednoczenie serc i umystów.

W krótkim , żołnierskim  przem ów ie
niu , gen. ih o m m e  zw rócił się w ser
decznych słow ach do w eterana z 1863 
r., ppor. h a rd e g o , uczestnika Z jazdu, 
specjalnie w tym  celu przybyłego  z 
Łodzi, co w yw ołało gorącą m aniiesta- 
cję uczuć zebranych n a  sali. N astępnie 
w yraził sw oją radość ze w spółpracy 
społeczeństw a w ieluńskiego z arm ią i 
w spom niał o bliskim już u tw orzen iu  w 
'W ieluniu oddziałów  O brony  N aro d o 
wej.

Przem ów ienie prezesa W ojew . Fe
deracji mec. F icnny, przedstaw iciela 
p rezydenta  Łodzi nacz. Polta i rete- 
ra t ideow y w iceprezesa okręgu Z . O. 
K. kpt. K ow alskiego, zakończyły  listę 
mówców. W szystkie przem ów ienia 
by ły  d ługo i gorąco oklaskiw ane przez 
zebranycn.

Po oficjalnej części Z jazdu  uczestni
cy zw iedzili M uzeum  Ziem i W ieluń
skiej im ienia W ielkiego M arszałka, 
k tóre jaśnieje w śród  licznych pom ni
ków  pracy polskiej w  tym  powiecie.

P opołudnie  całe zajęte by ło  o b ra
dami, p row adzonym i po d  przew o
dnictw em  por. rez. kom isarza B ojar
skiego w ścisłym zespole delegatów  
poszczególnych kó ł Z . O . R. i zakoń
czonym i w yboram i now ego Z arządu  
O kręgu Łódzkiego.

Jedna godzina tygodniowo 
dla obrony Państwa

N ow o - w ybrany  Z arząd  G łów ny 
zw raca się do w szystkich C złonków  
Z w iązku z apelem , ażeby b iorąc za 
podstaw ę program  prac Z w iązku u- 
chw alony na  W alnym  Zjeździe D ele
gatów , dalszą zbiorow ą w ytężoną pra- 
cą:

1) realizow ali podniesienie siły 
zbrojnej Państw a ,przez doskonalenie 
w łasne oraz szkolenie szerokich rzesz 
rezerw istów  i p rzedpoborow ych  uw a
żając za swój cel konieczność podw o
jenia szeregów  w łasnych i szeregów 
A rm ii rezerwow ej,

2) traktow ali przygotow anie w o
jenne nie ty lko  jako  podniesienie p o 
ziom u w yszkolenia w ojskow ego, lecz 
jako  odpow iednie przygotow anie go
spodarcze i ideow e całego społeczeń
stwa.

Z arząd  G łów ny zdaje sobie sprawę 
z tego, że ty lko  w ytężonym  wysiłkiem 
wszystkich Z arządów  i C złonków  m oż
na będzie zrealizow ać program  prac 
Zw iązku i dó tej łącznej wytężonej 
pracy w zywa w szystkich Kolegów.

• Zanim  kw estia ew entualnego przy 
musu zostanie ostatecznie zadecydo
wana, Z arząd  G łów ny uchw alił we
zwać wszystkich Kolegów  do stoso
w ania zasady „K ażdy C złonek Z w iąz

ku ofiaruje d la  o b rony  Państw a jedną 
godzinę tygodn iow o”.

N ależy przy  tym  w drodze bezpo
średniego porozum ienia uzgodnić i 
dostosow ać pracę do właściwego p rzy 
działu m obilizacyjnego, oraz do bron i 
wzgl. służby, ew entualnie w ieku i sta
now iska, tak, ażeby podnieść jak  n a j
szersze zainteresow anie m ożliw ie n a j
większej ilości członków  oraz dyspo
zycyjność Zw iązku.

W  pow yższym  celu K oła zw ołają 
oddzielne zebrania propagandow e o- 
raz zaprow adzą specjalną ew idencję 
pracy C złonków  w zeszytach lub księ
gach, w których zostanie odnotow ane 
pod  odnośną datą, każde spełnienie 
lub  niespełnienie w ym ienionej zasady 
jednogodzinnej pracy tygodniow o dla 
obrony  Państw a (co oczywiście może 
być traktow ane łącznie jako  cztery go
dziny miesięcznie).

W yrażam y nadzieję, że ta minim al
na zasada znajdzie właściwe zrozum ie
nie wszystkich Kolegów, gdyż chodzi 
tu  o tak dobrze rozum iane przez 
wszystkich oficerów  rezerw y rzeczy 
wielkie, od  których realizacji zależy 
los, przyszłość i w ielkość Państwa 
Polskiego.

Nowy Zarząd Okręgu Pomorskiego
Z jazd  D elegatów  K ół O kręgu P o

m orskiego Zw iązku O ficerów  Rez., 
k tó ry  o d b y j się w dniu  8 maja br. w 
T oruniu , w ybrał jednogłośnie Z arząd  
O kręgow y na rok 1938-39 w następu
jącym  składzie:

Prezes O kręgu: kpt. posp. rusz. dr. 
D om inik Bogocz.

W iceprezesi: por. rez. Kazimierz
Zajączkow ski, kpt. rez. M arcin Spi- 
kowski, por. rez. W itold  Kurowski, 
Sekretarz: ppor. rez. Stanisław  P ok o r
ski.

S karbnik: por. rez. H enryk  Klim-
czewski.

C złonkow ie: mjr. w st. sp. A dam
Laszuk, por. rez. Idzi C zachla, por. 
rez. dr. Józef D ębski, poir. rez. Jan  
G roblew ski, por. rez. Bolesław  Ja 
strzębski, por. rez. inż. K azimierz Le
w andow ski, por. rez. Rom an M alczew 
ski, por. rez. mgr. M arian W ojnow śki, 
ppor.. rez. W ładysław  Pałaszewski.

Zastępcy C złonków  Z arządu  O krę
gu: po r. rez. Józef Tom czyk, kpt. rez. 
M ieczysław  T om biński, pchor. rez. 
M arcin Pędziw iatr, por. rez. Stefan 
Janow ski, ppor. posp. rusz. W łady
sław  K otlęga, por. rez. mgr. B roni
sław  W ardzyński.

Walne Zebranie Koła w Zamościu
K oło Z. O. R. w Zam ościu zaliczone 

jest w lubelskim  okręgu do  kó ł najży- 
v, olniejszych.

Skupia ono 192 oficerów  i podcho
rążych rez. zam ieszkałych w całym 
powiecie zamojskim. O d dw óch lat 
program  w yszkoleniow y K oło w yko
nuje w (100 procentach przy  licznej 
frekw encji członków , dzięki poparciu  
dow ódcy m iejscowego pu łku  piecho- 
tych, k tó ry  przydziela dla K oła w y
kładow ców , sprzęt, b roń  i k ierow ni
ków  ćwiczeń aplikacyjnych.

W  roku  1937 W czasie święta p u łko 
wego K oło Z O R . otrzym ało godność 
honorow ego członka zam ojskiego p u ł
ku piechoty. D ow ódca pu łku  w ręczył 
K ołu do rąk prezesa srebrną plakietę 
z odznaką pułkow ą, a w zamian Z a
rząd  K oła w ręczył wszystkim  ofice
rom  służby czynnej zam ojskiego gar
n izonu uniw ersał Jana  Zam oyskiego 
p. t. „Rada spraw y w ojennej” , w yda
ną  nakładem  K oła. O ba te ak ty  za
cieśniły w ięzy łączące oficerów  re
zerw y z zam ojskim  korpusem  ofice
rów  zaw odow ych.

W  dniu  26 m aja b. r. odby ło  się 
W alne Zgrom adzenie K oła przy  licz
nym  udziale członków . W  zgrom a
dzeniu przez cały czas trw ania brali

udział: płk. Turkow ski, płk. K orkozo- 
wicz, płk. Sosabow ski i kp t. K ow al
ski. P rzed rozpoczęciem  o b rad  płk. 
Sosabow ski w ygłosił referat na tem at: 
„Spraw a prężności Polaków  na tere
nach m ieszanych” .

W  w yniku w yborów  do Z arządu 
Koła zostali w ybran i: prezesem  por. 
rez. Z. K rauze, I wiceprezes po r. rez. 
J. Jakimowicz, II w iceprezes ppor. rez. 
St. C ybulski, sekretarzem  kpt. s. s. 
St. Jacewicz, skarbnikiem  ppor. rez. 
St. D ytry . Komisja w yszkoleniow a: 
ppor. rez. W ł. W ojtow icz, ppor. rez. 
L. Pudłow ski, ppor. rez. E. H arczuk 
oraz z urzędu  w chodzi w sk ład  Z a
rządu  K om endant Pow iatu Federacji 
por. rez. Rozum.

K oło Z . O . R. bierze czynny udział 
w pracach Z. R. W  charakterze p re 
zesów, kom endantów  K ół Z . R. i k ie
row ników  placów ek Z . R. pracuje 56 
oficerów  i podchorążych  rez., człon
ków  K oła Z . O . R. P onad to  większe 
koncentracyjne ćwiczenia Z. R. Koło 
Z. O. R. deleguje swych członków  ja 
ko dow ódców  p lu tonów , kom panii i 
baonów .

Z arząd  K oła Z. O . R. łącznie z Z a
rządem  Pow iatow ym  Z. R. utrzym uje 
w spólny lokal biurow y.

1) Generałowie Thomme i Górecki oraz woj. Józewski przed frontem oddziałów. 2) H ołd oficerów rez. przed
popiersiem Marszałka Piłsudskiego



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
p r a c y  c o d z i e n n e jw

Powrót prezesa Z. R. do kraju
Prezes Z w iązku Rezerw istów  ppłk. 

rez. M arian Z yndram -K ościałkow ski, 
m inister O pieki Społecznej, baw ił na 
k ilkutygodniow ej kuracji za granicą. 
W  dniu 9 czerwca pow rócił do kraju .

N a  dw orcu katowickim zjawili się: 
prezes O kręgu Śląskiego Z. R. d r F ran
ciszek M azurkiew icz, K om endant O- 
kręgu kp t. s. s. M arian Kilian, wice
prezes insp. Jeziorski, K om endant 
G rodzki Z. R. Sosnow iec kpt. rez. 
Zygadło-wicz. N a peron ie  ustaw iła się 
kom pania honorow a Z. R. Przy wje* 
ździe pociągu orkiestra K oła1 Z. R. 
Katowice D ąb pod  dyrekcją kapelm . 
Kubicy odegrała „I B rygadę", po  czym 
prezes Zw iązku w otoczeniu władz 
Z arządu  O kręgu Śląskiego odebrał ra 
po rt o d  dow ódcy kom panii hono ro 
wej. N astępnie orkiestra Koła Z. R. 
Sosnowiec-Sielec pod  dyrekcją kapelm . 
Szyllera odegrała „Marsz Rezerw i
stów ” kom pozycji prof. Turkow skiego, 
referenta muzycznego przy Zarządzie 
O kręgu SI. Z. R. M in. K ościałkowski 
zainteresow ał się pięknym  marszem i w 
dłuższej rozm owie z referentem  muzy* 
czny.m inform ow ał się o stanie orkiestr 
Z. R. na terenie Związku.

O spraw ach organizacyjnych, w y
szkoleniow ych i inych inform ow ali 
Pana M inistra Prezes i K om endant O- 
kręgu.

N a pożegnanie orkiestra Koła Z. R. 
So-snowiec-'Sielec zagrała piękny 
m arsz fanfarow y.

W  Piotrkow ie n a  pow itanie przybył 
na dw orzec cały Z arząd  Pow iatow y 
Z. R. i Rada Pow iatow a R. R. oraz 
kom pania honorow a z orkiestrą. Z 
chwilą nadejścia pociągu orkiestra ode
grała marsz pow italny.

W  w agonie pow itał Pana M inistra 
K ruszyński W ładysław , prezes Z arzą
du  Pow. Z. R. w P iotrkow ie. Następ* 
nie Panu M inistrow i i Jego M ałżonce 
imieniem R odziny Rezerwistów w rę
czyła bukiet b iałych i czerw onych róż 
w stro ju  krakow skim  Kazia K ruszyń
ska.

Prezes Kościałkowski wyszedł z 
w agonu, gdzie zam eldow ał M u się Po
w iatow y K m dt Z. R. K arliński E d
m und, następnie przeszedł przed fron 
tem kom panii honorow ej. D o odejścia 
pociągu Pan M inister p row adził żywą 
rozm owę z członkam i Z arządu Pow., 
interesując się pracą Zw iązku Rezerwi* 
stów  na tutejszym  terenie. Z  okrzy
kiem  zgrom adzonych rezerwistów  
,jNiech żyje Pan P rezes!” przy  dźw ię
kach orkiestry pociąg ruszył w dalszą 
drogę.

O godz. 23 min. 30 na D w orcu G łó 
wnym w W arszawie pow itali Pana M i
nistra przedstaw iciele M inisterstw a O - 
piefci- Społecznej z wiceministrem dr. 
Piestrzyńskim  i D yrektorem  Funduszu 
Pracy płk. M ichałem G noińskim  na 
czele. Z arząd G łów ny reprezentow ali- 
pos. Jan W alewski, dyr. Juliusz Za* 
grodzki i Rom an Tom czak, w ładze O- 
kręgu Stołecznego: prezes dyir. inż.
A nton i O lszewski i dyr. W acław Le,n- 
ga. P onad to  w itała prezesa Z . R. li
czna delegacja oficerska w m undurach 
Z. R. z kom endantem  O kręgu Stołe
cznego ppłk. Zygm untem  K rudow skim  
na czele. M ałżonce p. ministra w rę
czone zostały kw iaty. Po krótkiej roz* 
mowie ze zgrom adzonym i pp. Kościał- 
kowscy odjechali do domu.

1

Odczyt prezydenta Starzyńskiego dla Z. R.
pow itał prelegenta p. Prezydenta Sta
rzyńskiego oraz przedstaw icieli w ładz 
Zw. Rez. z posłem W alewskim  i ,pos. 
Tomczakiem na czele i w ygłosił k ró t
kie przem ów ienie o doniosłości zadań 
w yszkolenia w ojskow ego i w ychow a
nia obyw atelskiego w rśód rezerwistów  

N astępnie p. prez. Starzyński w ygło
sił odczyt na tem at „Rozwój sto licy” . 
P rezydent Starzyński podkreślił zna
czenie stolicy jak o  ośrodka dyspozy
cji sił społecznych, państw ow ych, go
spodarczych i ku ltu ralnych , wskazał 
na wielkie trudności jakie zarząd m iej
ski napotyka w rozbudow ie stolicy, o- 
bliczając, że zaspokojenie el-ementar* 
nych potrzeb mieszkańców wielkiej 
W arszaw y kosztow ałoby m iliard z ło 
tych na sam o uzbrojenie terenu  t. j. 
zaopatrzenie w jezdnie oraz instala
cje w odociągow e, kanalizacyjne, elek
tryczne itp. N astępnie posługując się 
całym szręgiem m ap i w ykresów  w ska
zał p ro jek ty  rozbudow y W ielkiej 
W arszaw y, które częściowo są już rea
lizow ane. O dczyt p rezydenta S tarzyń
skiego zebrani przyjęli hucznym i ok la
skam i, po czym zabrał głos sekretarz 
generalny Zw. Rez. poseł J. W alewski, 
k tó ry  podziękow ał prelegentow i za 
w ygłoszenie odczytu  oraz w im ieniu 
w szystkich rezerwistów  zapew nił, że 
Zw. Rez. bierze czynny udział w roz
budow ie stolicy i zadeklarow ał dalszy 
udział rezerw istów  w realizow aniu 
w ielkich zadań zarów no gospodar
czych jak i społeczno-kulturalnych 
W arszawy.

Prez. Starzyński wygłasza odczyt 
o zagadnieniach Wielkiej Warszawy

W  dniu  10 czerwca b r. w sali R a
dy M iejskiej odby ł się odczyt zorga
n izow any staraniem  Z arządu O kręgu 
Stołecznego Zw. Rezerwistów.

Przy w ypełnionej przez rezerwistów  
sali,- prezes O kręgu inż. S: Olszewski

Ćwiczenia polowe Z. R. pod Choroszczą
B od C horoszczą odby ły  się w iosen

ne ćwiczenia polow e. W  ciągu nie* 
spełna 12 godzin  od zarządzenia ćwi
czeń w ystaw iono, cały batalion (prze
szło 300 ludzi) dokładnie wyekwipo* 
\ćany i uzbro jony , k tó ry  w yruszył na 
ćwiczenia z orkiestrą z miejsca kon
centracji, w lokalu  Z w iązku Rezerw i
stów w Białym stoku. Z adanie ćwiczeń 
polegało na zdobyciu  i obronie Cho- 
rosźczy i w ykonane zostało  z .wielkim 
zapałem  przez obie strony  „walczą
c e ”.

N a ćwiczeniach byli obecni prezes 
zarządu okręgu Z. R. N r. II dyr. Ęog- 
dański i prezes zarządu pow iatow ego 
dr. Sztajer.

K ierow nictw o ćwiczeń spoczyw ało 
w rękach rtm. W ilczyńskiego, dow ód
cami stron by li: ppor. rez. O lszyński 
i Sasin owsiki, rozjem cą — maljoir s. s. 
M atusiewicz. Ćwiczenia zakończone 
zostały  ostrym  strzelaniem  na miejsco
wej strzelnicy.

Po  skończonych ćwiczeniach, dzięki 
uprzejm ości dyrekcji szpitala w Cho- 
roszczy, uczestnicy ćwiczeń zostali 
przyjęci śniadaniem , po czym nastąpił 
pow rót do B iałegostoku autobusam i.

Całość ćwiczeń, ich organizacja o- 
raz entuzjazm  uczestników  w ykazały 
w ysoką w artość m oralną rezerwistów 
i należyty stopień w yszkolenia w oj
skowego.

Odprawa komendantów Kół Z. R. 
w powiecie Szczuczyn-Nowogródzki

W  dniu  29 .maja pod  przew od
nictwem: por. rez. W ojew ódzkiego
W acława, prezesa Z arządu  Pow iato
wego Z. R. i p p o r. rez. D awidowi- 
cza, kom endanta pow iatow ego ZR, 
odbyła się -odprawa 'kom endantów  
K ół Zw iązku Rezerw istów  -pow. 
Szczuczyn — N-o-wogródzki.

Komendan-ci poszczególnych Kół 
złożyli -sprawozdania, z których -wy* 
ni-ka, że p race  organizacyjne -na tere
nie pow iatu postępu ją  .naprzód. We 
wszv;stkidh K ołach przystąp iono  do 
pra-c w yszkoleniow ych, społeczeństwo 
życzliwie ustosunkowało- się do  po
czynań organizacyjnych, zaś czynnik 
urzędow y i w ojskow y -pomocy swej 
nie -odmawia.

S tw ierdzono jedynie w niektórych

K ołach ibrak sprzętu w yszkoleniow e
go, karab inów  i am unicji, na co bę
dący -na odpraw ie K om endant Po* 
wiato.wy P. W. k-pt. M alicki zapew- 

. nił, że w now ym  roku w yszkolenio
wym po sta ra  się chociaż częścio-wo 
dotychczasow e braki ■ w ko łach  ZR. 
uzupełnić.

P onad to  om ów iono plan i program  
prac w yszkoleniow ych na -najbliż
szy  okres, oraz s-p-rawy m undurow e, 
koncentracji i -obozu dla kom endan
tów  placów ek Z. R„ -który w drugiej 
.połowie czerwca rb. ma odbyć się w 
O rli nad  Niem-nem.

N a odpraw ie po-wyższej obecny był 
ppłk. Sobolew ski, kom endant O kręgu 
N r. III ZR z G rodna.

Uczestnicy odprawy w  Szczuczynie

Sekcja Hodowców Gołębi Pocztowych 
przy Kole Z. R. w Jaworznie

Przy Kole Z. R. w Jaw orznie (pow. 
C hrzanów ) istnieje Sekcja H odow ców  
G ołębi Pocztow ych, zarejestrow ana w 
Z jednoczeniu  Pol. Stow. H odow ców  
G ołębi Pocztow ych pod  nazw ą „V- 
137 — Sekcja Id. G. -P.”. P od  przew od
nictwem prezesa Koła Z. R. kol. inż. 
W ładysław a Zechentera odbyło  się 
walne zebranie członków  sekcji.

Prezes Zechenter w swym przem ó
w ieniu określił prace sekcji, jako idące 
nie ty lko w k ierunku sportow ym , ale 
głów nie w k ierunku wzm ożenia o b ro n 
ności Państw a i dla poży tku  armii. 
Zw. Rezerwistów nie szczędził kosz
tów  na zakup 3 zegarów  kontro lnych , 
reperację klatek, podniesienie poziom u 
hodow lanego i t. d.

Po przyjęciu p ro tokó łu  z ostatniego

zebrania sekretarz kol. M ożdżeń od 
czytał spraw ozdanie z działalności sek
cji. P rzeprow adzono 8 lo tów  gołębi 
starych i 3 lo ty  gołębi m łodych, sekcja 
zajęła w roku spraw ozdaw czym  czw ar
te miejsce w G rupie  Lotowej, gdy w r. 
1936 miała miejsce szóste. C złonkow ie 
starają się o podniesienie hodow li, by  
dorów nać ru tynow anym  hodow com , z 
którym i w spółzaw odniczą na terenie 
pow iatu. Z arząd  Koła Z. R. p rzycho
dzi sekcji ze stałą pom ocą.

D o Z arządu Sekcji w ybrani zostali: 
kierow nik — kol. J. Smoła, sekretarz 
— kol. J. M ożdżeń, gospodarz — kol. 
J. G rudniak , kierow nik komisji lo to 
wej — kol. S. Kucia, członkow ie — 
kol. kol. J. Koziarz i ). Karp.

Z życia Z. R. w Łodzi
Podobnie jak  i w latach ubiegłych 

Z arząd  O kręgu Łódzkiego Zw iązku 
Rezerwistów organizuje kolonie d la  
dzieci swych członków  w Skotnikach 
za Sulejowem .

W yjazd dzieci (od  la t 7 do 15) na
stąpi w pierwszych dniach lipca.

— O dbyło  się posiedzenie Z arządu  
G rodzkiego Zw. Rezerw istów  pod 
przew odnictw em  wiceprezesa B oru
ckiego. O m ów iono sprawy organiza
cyjne i zatw ierdzono nowe władze po
szczególnych Kół.

— Przy kole nr. X Zw. Rezerw i

stów  pow stał now y oddział Ligi M or
skiej i K olonialnej.

— Z organizow ane zostało K oło X II 
przez pracow ników  firm y „Zaiktady 
W łókiennicze R. B iederm an” w Lo
dzi. W ybrano  zarząd K ola w składzie 
następującym : prezes W . K owalczyk, 
wiceprezes A . Stasiak, sekretarz M. 
D ębiński, skarbnik  A . W ysocki, refe
ren t w ychow ania -obywatelskiego- Z. 
W itkow ski, referent opieki społecznej 
J. M łudzik.

D o komisji rew izyjenj w ybrani zo
stali: M. Boja-nowski, H . A dam us, W-. 
R opała, W. Potocki, S. Łukasiewicz.

Odprawa Z. R. w powiecie tureckim
D nia 26 maja r. -b. odby ła  się w 

T urku odpraw a -prezesów, koimcndah* 
tóiw i referentów  w ychow ania obyw a
telskiego K ół Z w iązku Rezerw istów  z 
terenu pow . i-urećki-ego. W  odpraw ie 
tej wzięli udział km endant i prezes 
okręgu Z. R. w. Poznaniu ppłk. Kró* 
likowski oraz kom. -obwodu Z . R. w 
K aliszu mijir. Jess, k tó rzy  stwierdzili, 
że w Kołach odbyw ają się ćwiczenia w

temp-ie w zm ożonym , co w pływ a na 
podniesienie poziom u .wyszkoleniowe
go i m oralnego zrzeszonych członków. 
W  celu założenia świetlic i nabycia 
m undurów  dla rezerwistów , potrzebne 
są fundusze, których Zw. Rezerwistów 
nie posiada. Postanow iono pow ołać 
Komisję Finańso-wosZbióirkoiwą pod 
przewodnictwem, p. mec. Cieleckiego.

Członkowie Z. R. grają w piłkę nożną
D nia 6 czerwca w  Szczebrzeszynie 

pow. Zam ość został rozegrany  mecz 
piłki nożnej pom iędzy drużynam i 
„Rezerw a” (K oło Z. R. w Szczebrze

szynie) a ,,K. S. Z. S.” z Biłgoraja.
Mecz odby ł się przy udziale licznej 

publiczności i przyniósł zwycięstwo 
„Rezerwie" w stosunku bram ek 5:2.



Prezes Okręgu III dyr. Bogdański 
wręcza proporzec

W  dniu  4 października 1921 r. p rzy 
b y ł M arszałek Józef Piłsudski do G ro 
dna. Po odsłonięciu Pom nika na cześć 
poległych O brońców  G rodna  odbył 
się w salonach Starego Zam ku obiad. 
Podczas tego ob iadu  M arszałek P ił
sudski w ygłosił przem ówienie, w  k tó 
rym dał w yraz swej radości, że ziemia' 
grodzieńska po ty lu  cierpieniach może 
oddychać sw oboda, oraz nadziei, że 
ta  ziemia stanie się trw ałym  łączni
kiem' m iędzy W arszaw ą a W ilnem . 
(Tom V  „Pism Z biorow ych”. Str. 
221 -  222).

Po uroczystościach grodzieńskich — 
M arszałek Piłsudski udał się na teren 
gminy W icrcieliszki gdzie w dniu
6.X.1921 r. dokonał uroczystego aktu 
założenia Kamienia W ęgielnego pod 
pierw szy Dom O sadnika W ojskow ego 
Do czym podpisał akt erekcyjny — u- 
tw orzenia osady  w ojskow ej R okitno 
koło G rodna.

N aczelnik Państw a Dowiedział 
wówczas do swych b. żołn ierzy:

..Pochodzicie z różnych stron Polski 
a wiec reprezentuiecie tu Polskę. B yli
ście dobrym i żołnierzam i, chcę w i
dzieć w W as dobrych  rolników . P ra
cujcie i żyjcie w zgodzie”.

V
O sadnicy w ojskow i w gm. W iercie- 

liszki — zorganizow ani w Kole Zw. 
Rezerw istów  — w 17-tym roku  istnie
nia osady  R okitno, postanow ili w spo
sób godny  uczcić pamięć T w órcy O- 
sadnictw a W ojskow ego na Kresach 
W schodnich i oto w dniu 26 maja 
1938 r. dokonali odsłonięcia tablicy 
pam iątkow ej.

I roczystości nadano  charakter nie 
codzienny, bo w  tym że dniu program  
obejm ow ał uroczyste pośw iecenie i 
wreczenie Kołu Z. R. w  W iercielisz
kach P roporca — jako  dow odu uzna
n a  za gorliw ą pracę i służbę w Arm ii 
Rezerwowej.

Przebieg — tei podw ójnej uroczy- 
stosci bvł następujący:

D nia 26.V.38 r. o godz. 9 rano — 
zbiórka o d d z i a ł u  ćwiczebnego Kola 
c i * . iercieliszkach mieiscowej
Straży Pożarnei. oddziału K rakusów , 
7 odz,e^ ; .  " k o ln ę !  z Kozłowicz, Ka
plicy - W ielkiej i W iercieliszek -  na 
czele ze swymi wychowawcami i kie
row nikam i.. N a uroczystość p rzybył

■ St,arOS,ivI, grodzieńskiego. 
Przedstaw iciele pu łku  strzelców  gro
dzieńskich im. Stefana B atorego i lidz- 
k.ego pułku im. Ludw ika N arbu ta  
Prezes O kręgu III Z. R. dyr. M. B o
gdański, kom endant O kr. III Z. R. płk

B. Sobolew ski, członkow ie Z arządu 
Pow iat. Z. R. w G rodnie  — prez. dr. 
Pałasz, red. A . W yrzykow ski, sekr. 
A . Srzednicki, Przew. R ady R. R. w 
d-rowa Tarasiewiczowa, km dt Pow. 
Z. R. rtm. B. Sakowicz, delegacje ZOR. 
Zw. b. O chotników , O ddział Z. S. z 
w łasną orkiestrą, oddziały  Zw. Rezer
w istów  z G rodna, Jezior i Skidla. Sta
wili się grem ialnie osadnicy z rodzina
mi z R okitna z posłem W. M artynow - 
skim na czele oraz ludność okoliczna.

U roczystość rozpoczęła się aktem 
odpraw ienia m odłów  przez ks. p rob . 
Sarosieka z Kozłowicz — przed Stacją 
M ęki Pańskiej — przy  prow izorycznie 
przybranym  ołtarzu, po czym ksiądz 
proboszcz poświęcił proporzec nada
ny Kołu Z. R. w W iercieliszkach. N a
stępnie ks. p rob . Sarosiek wygłosił 
piękne przem ówienie do rezerwistów  
wzywając ich do dalszej wiernej służ
b y  dla N aro d u  i Państw a — tak, jak 
w skazał nam wszystkim W skrzesiciel 
Rzeczypospolitej M arszalek Józef P ił
sudski.

Pośw ięcony proporzec został wrę- 
cżony chorążem u B. B artoszew iczo
wi przez prezesa O kręgu M. B ogdań
skiego.

N a  zakończenie przem awiał do re
zerw istów  dr. A . Pałasz.

Część druga uroczystości w W ier
cieliszkach zgrom adziła uczestników  
przed domem osadnika Sobierajskie- 
go, gdzie km dt Koła Związku Rezer
wistów kol. B. Sabatow ski dokonał 
odsłonięcia tablicy pam iątkow ej ku 
czci W ielkiego M arszałka Polski Józe
fa Piłsudskiego, w ygłaszając okolicz
nościowe przem ówienie.

Tablicę pam iątkow ą ufundow ali z 
dobrow olnych składek osadnicy zo r
ganizow ani w Kole Z. R. w W iercic- 
liszkach. N a  tablicy  w idnieje napis 
treści następującej.

„W hołdzie W ielkiem u M arszal
kow i Józefow i P iłsudskiemu  •— 
Tw órcy Osadnictwa W ojskow ego, 
który  dnia 6. X , 1921 r. w łasno
ręcznie pod dom  ten kamień w ę
gielny założył.

Tablicę tę ufundow ali w dzięczni 
O sadnicy Rezerwiści z  Rokitna, ku  
wiecznej rzeczy pamiątce".

N astępnie krótkie przem ówienie w y
głosił osadnik poseł W . M artynow ski, 
k tó ry  stw ierdził że, jak w latach służ-, 
by  i W alki o Polskę — chłop i ro 
botn ik  polski z ochotą szedł do szere
gów W ojska Polskiego stw orzonego 
czynem K om endanta Józefa Piłsudskie
go, tak i dziś na  wezwanie N aczelne
go W odza M arszałka Śmigłego - Ry-

Marszałek Piłsudski w dn. 6.X.1921. w osadzie Rokitno — gmina Wiercie- 
liszki na uroczystości założenia kamienia węgielnego pod dom pierwszego 

osadnika wojskowego

Rezerwiści Koła Ź R. Wiercieliszki podczas Mszy Sw. Polowej na uroc; 
stościach w dniu 26 maja br.

Zjazd powiatowy w Mogilnie
W  M ogilnie odbył się zjazd delega* 

tów  Kół Z. R. z terenu -o w ia tu  m ogi
leńskiego. W  zjeżdzie wzięło udział 40 
delegatów  z terenu oraz starosta po
w iatow y, burm istrz miasta, kmt. Paw lik 
i kol. B art z Z arządu  G łów nego Z.
R .i kom endant O kręgu Pom orskiego 
Z. R. mjr. Cerklewicz.

O bradom  przew odniczył prezes por. 
rez. Jerzy.kiewicz. Z łożone sprawo* 
zdania w ykazały  rozw ój organizacji 
w e w szystkich praw ie dziedzinach p ra 
cy. N a  specjalne podkreślenie zasłu

guje działalność K oła Z. R. w TrzemC:

sznie—gmina p.od kierownictw em  kol. 
Zaiwałicz-Mowińskiego.

Po  przyjęciu spraw ozdań i dyskusji 
oraz udzieleniu absolu torium  ustępują
cemu Z arządow i w ybrano now e wła* 
dze, pozostaw iając praw ie bez zmian 
skład osobow y poprzedniego Z arzą
du.

Postanow iono jako najbliższy p ro 
gram prac dążyć do rozszerzenia sieci 
organizacyjnej i  do u tw orzenia Ro* 
dżiny Rezerwistów przy po-szczegól* 
nych Kołach.

Uroczysty dzień w Kole Z. R. w Wiercieliszkach
Odsłonięcie tablicy ku czci wielkieyo Marszałka i wręczenie Kołu proporca

Po odsłonięciu tablicy przemawia 
11-letni Krystyn Horbaczewski 

'-****& ‘ i
dza stanieniu wszyscy w potrzebie O j
czystej.

U roczystości w W iercieliszkach d a 
ły sposobność do popisów  licznie ze
branej m łodzieży szkolnej. N a  wstępie 
m łodzież odśpiew ała chórem szereg 
pieśni nolskich. no  czvm nastąpiły  po* 
pisy solowe deklam acji okolicznościo
wych, k tóre w ygłosili: Zosia Kriczy, 
M arian M atuszew ski. Regina H rynie- 
w ićzówna, L. Cichocki i K ryptyn H o r
baczewski.

Jeżeli mowa o w ystępach i popisach 
m łodzieży, to  tu  na specjalne w yróż
nienie zasługuje 11-sto letni Krystyn 
H orbaczew ski — ucz. ki. IV Szkoły 
Powsz. z Kozłowicz, k tó ry  ze swadą 
oratorską w ygłosił z pamięci 20-sto 
m inutow y referat o  życiu i czynach 
M arszałka Piłsudskiego. M łodociane
go mówcę nagrodzono  rzęsistymi o- 
klaskam i, w icestarosta grodzieński zło- 
zył mu podziękow anie, w ręczając je 
dnocześnie nagrodę pieniężną. I tu 
now a n iespodzianka dla uczestników  
uroczystości, bo oto K rysio H o rb a 
czewski ośw iadczył: „ofiarow ane mi 
Dieniądze — nrzeznaczam  na fundusz 
budow y  Szkół Pow szechnych” ...

N astępuję  defilada O ddziałów  Zw. 
Rezerw istów. krakusów , m łodzieży 
szkolnej i O chotnicze: Straży P ożar
nei. Podczas defilady przygryw ała 
orkiestra Zw iązku Strzeleckiego. D e
filadę przyim ow ali przedstaw iciele 
w ładz organizacyjnych i w ojska.

Po defiladzie odby ły  się zaw odv 
strzeleckie zespołow e na  w łasnej strzel
nicy. zbudow anej orzez osadnilków z 
R okitna. D o zawodów stanęły zesoo- 
łv Kół Zw  Rezerwistów z G rodna, 
Jezior, Skidla i W iercieliszek.

W yniki zaw odów : Koło Z. R. w
G rodnie  — pkt. 161, nagroda I-sza 
przechodnia ufundow ana przez Z arzad 
Pow. Z. R. w G rodnie, Koło Z. R. w 
łeziorach — pkt. 151. nagr. I I—ufund . 
Przez Z arzad  K ola Z. R. w  Wicrci'-- 
łiszkach i R olo Z. R. w  S idłu — pkt. 
147, nagr. TII-cia ufund . przez ob Je
zierskiego kier. szkoły w W iercielisz
kach.

I Jroczystość zakończono w spólnym  
obiadem  żołnierskim  na 200 osób.

Podczas ob iadu  okolicznościow e 
przem ów ienia w ygłosili przew odniczą
ca R ady R. R. w G rodnie p. d o k to ro 
wa Tarasiewic70w a, poseł W . 'M a^y- 
now ski, prof. F. Szyszło i red. A . W y
rzykow ski.

O biad  uśw ietniała orkiestra Z w iąz
ku Strzeleckiego i zesnół śpiewaczy o- 
sadników , k tó rzy  w ykonali pieśni re
gionalne.

A . W-ski.



Na horyzoncie międzynarodowym

WALKI LIGOWE
O statnio o d b y ły  się następujące me

cze o m istrzostw o Ligi: A K S-W arta 
4:0 (0:0), Polonia-Sm igły 5:2 (1:1), 
Cracovia-ŁK S 1:0 (0:0), W isła-W arsza
w ianka 3:1 (1:1) i Pogoń-R uch 3:1 
(1:1).

T ak więc na czele tabeli kroczy cią
gle Ruch przed C racovią i Pogonią, 
P o lon ia  z trudem  przesunęła się z o- 
statniego miejsca na przedostatn ie. N a 
szarym  końcu znajdu je  się obecnie 
Śmigły, k tó ry  ma w perspektyw ie groź
bę spadku z Ligi.

T abela ligow a przedstaw ia się obec
nie następująco : 1) Ruch 7 gier, 10 
pkt., st. b r . 22:14, 2) C racovia 7 gier, 
9 pkt., str. b r. 16:12, 3) Pogoń 7 gier, 
9 pkt. st. br. 8':6 , 4) W arszaw ianka 7 
gier, 8 ,pkt., st. br. 18:16, 5) A m atorski 
KS 7 gier, 7 pkt., st. br. 16:9, 6) W arta 
7 gier, 7 pkt., st. br. 24:18, 7) W isła 7 
gier, 7 pkt., st. br. 10:11, 8) ŁKS 7 gier, 
5 pkt., st. br. 8:15, 9) Polonia 7 gier, 
4 pkt., st. b r. 12:21, 10) Śmigły 7 gier, 4 
pkt., st. b r. 10:21.

WIEŚCI TENISOW E
— N asza  m istrzyni Jędrzejow ska 

walczy i zwycięża w A nglii na szeregu 
turniejów . Z ostała m istrzynią hrabstw a 
K entu po zwycięstwie nad tenisistką 
południow o-afrvkańską H eine-M iller, 
ale w turnieju  St. G eorges H ill została 
dosyć łatw o pokonana Drzez swą ze
szłoroczną ryw alkę M arblc, k tó ra  w y
kazała w spaniałą formę.

— N a m iędzynarodow ych m istrzo
stwach Francji w  Paryżu nieoczekiw a
ny i duży sukces odniósł Spychała, b i
jąc zdecydow anie sławnego Petre. 
pierwszą rakietę Francji. W  dalszych 
rundach tego tu rn ie ju  zarów no Spy
chała jak i Baw orow ski zostali w yeli
minowani.

LEKKA ATLETYKA
Przed meczem lekkoatletycznym  z 

Francją odby ł się szereg zaw odów  eli
m inacyjnych oraz m istrzostwa okręgo
we. O statn io  w yniki Polaków  dają na
dzieję, iż mecz z F rancją możem y w y
grać.

N a meczu w W ilnie z lekkoatletam i 
Prus W schodnich G ieru tto  rzucił kula 
15.66 m., F iedoruk  pob ił w łasny rekord  
Polski w dysku osiągając 46.98 m. 
Mecz ten w ygrali Polacy 69:65.

N a  meczu A ZS-W arszaw a z berliń 
skim D eutsche S tudcntenschaftem  zw y
cięstwo odnieśli N iem cy 72:65. N asz 
zaw odnik  Szm idt uzyskał doskonały  
w ynik  15,1 sek. w  biegu 110 m. przez 
plotki (now y rekord  Polski).

M istrzostw a okręgow e przyniosły  na 
ogół dobre w yniki we w szystkich k o n 
kurencjach. W  W arszaw ie Z asłona miał 
czas 10,6 sek. na 100 m. (rekord  ten 
ni-e będzie  jednak  uznany  z pow odu 
silnego w ia tru ), M orończyk skoczył 
3.90 o tyczce, we Lwowie H aspel po 
praw ił św ieży rek o rd  Szm idta w b ie
gu 110 m. przez p lo tk i, osiągając czas 
św iatowy 14,9 sek.
NIEZW YCIĘŻO NA REPREZENTA

CJA
W  dn. 15 b. m. na stadionie W o j

ska Polskiego w W arszaw ie w obec
20.000 w idzów  odbył się m iędzypań
stw ow y mecz bokserski pom iędzy re- 
orezentadiami: Polski i Francji. Acz* 
kolw iek Polacy byli faw orytam i spo t
kania to  jednak nie oczekiwano' tak  
w ysokiego zw ycięstwa. F rancuzi zosta
li rozgrom ieni 2:14. 7. Polaków  przegrał 
swa w alkę jedynie Jasiński (waga m u
sza) nieznacznie na  punkty . W  d ru 
żynie polskiej w ałczy! n iezaw odny 
Kolczyński, odnosząc zwycięstwo nad 
G randjean . P ięściarstw o polskie słusz
nie może uchodzić za najsilniejsze w 
Europie, gdyż od dłuższego czasu nie 
przegraliśm y ani jednego spotkania 
m iędzynarodow ego, bijąc najlepsze 
d rużyny  bokserskie.

MYDŁO I KREM 
DO GOLENIA

S Z A C H A
sq n a j l e p s z e

Stała, niezm ienna pozycja „spraw y 
czeskie”, — tkw i wciąż na w okandzie 
m iędzynarodow ej. Bezmała codzien
nie, k ró tk ie  relacje telegraficzne dono
szą o naradach, p rzeprow adzanych w 
L ondynie i w  Paryżu poimiędzy czoło* 
wymi mężami stanu  stale coś „zaleca
jącym i” C zechosłow acji. Ruch służbo
wy dyplom atów  czeskich, w zyw anych 
na konferencje przez w łasny rząd, sta
le w zrasta.

W  chw ili obecnej .toczą się pertrakta* 
cje pom iędzy prem ierem  H odżą  a 
p rzyw ódcam i N iem ców  sudeckich.
Rzecz p rzy  tym charakterystyczna: 
w ódz stronnictw a Sudeto-Niem ieckic- 
go, p. H enlein w żadnych negocjacjach 
nie uczestniczy osobiście, lecz w yręcza
ją go poszczególni niem ieccy posłow ie 
d o  parlam entu  czeskiego. Ten d robny  
na p o zó r fak t posiada jednak  dość 
swoistą wym ow ę.

Sięgnijm y na  chwilę do analogii wy* 
darzeń, jakich w idow nią by ła  Rzesza 
N iem iecka w okresie po w ojnie świa
towej. T rak ta t W ersalski podpisyw ali 
dyplom aci oraz czynni politycy, nie 
podpisyw ał go ,natom iast sędziwy, ota
czany pow szechnym  szacunkiem feld
m arszałek H indenburg . Ten niezłom ny 
żołnierz mógł potom  w całej swej p re 
zydenckiej karierze śm iało mówić, że 
w praw dzie p o d  wersalskim traktatem  
figurują podpisy  pełnom ocników  Rze
szy, lecz że w śród nich nie ma i nic 
m ogło być jego podpisu.

Parlam ent odgryw ał w  Niemczech 
do czasu przew rotu  hitlerow skiego 
norm alną konsty tucy jną rolę. Kanclerz 
H itler, zw alczając cały istniejący po 
rządek rzeczy, niezależnie od  tego, czy 
chodziło  o politykę w ew nętrzną, czy 
zagraniczną, n igdy n ie  b y ł-  członkiem 
Reichstagu. Stąd ruch przezeń stwo* 
rzony zawsze stw ierdzać m ógł i po 
w oływ ać się na to, że stale zapow ia
dał przecież defin ityw ny ro zb ra t z 
„partactw em  republiki w eim arskiej” , 
nie b iorąc żadnej odpow iedzialności za 
jej poczynania i za  wszystkie, do cbwi* 
li przew rotu, decyzje, czy posunięcia 
parlam entu  Rzeszy.

W  m etodzie, zastosow anej z racji 
spraw y sudeckiej, przebija n iew ątpli
wie pew na analogia z cytowanym i 
przykładam i. W ódz N iem ców  sudec
kich, H enlein , o toczony jest nim bem. 
N ie przystępuje on d o  rokow ań z rzą* 
dem praskim , ale w misji tej, zresztą 
bez pow oływ ania się na au to ry te t H en- 
leina, w yręczają go  poszczególni po 
słowie niemieccy w czeskim parlamen* 
cie. Jeśli rozm ow y dadzą w ynik pozy
tyw ny, w  co zresztą m ożna wątpić, 
wówczas, rzecz jasna — cała chwała 
przypadnie  H enleinow i. Jeśli rozm owy 
żadnych pozytyw nych rezultatów  nie 
dadżą, w ówczas au to ry te t w odza 
N iem ców  sudeckich stanowić będzie 
dalszy bodziec d o  walki przeciw  istnie
jącem u stanow i rzeczy. W ięcej nawet. 
N ie angażując się w  żadne .rozmowy 
z Pragą, H eniem  zawsze odgrodzić  się 
może od  tych czy innych koncepcji, 
w ysuw anych ze w zględów  p a r  excel* 
lence taktycznych, przez poszczegól
nych niem ieckich parlam entarnych 
przedstaw icieli k ra ju  sudeckiego.

C zechosłow acja, na k tó rą  coraz 
w iększy nacisk w ywiera rząd angiel
ski, już  dziś znajduje się w  dość pa* 
radoksalnej sytuacji. N ierzadko  byw a, 
że decydujące czynniki w jakimś pań 
stwie p row adzą rozm ow y, czy to  z 
przyw ódcam i poszczególnych frakcji 
w ew nątrz państw a, czy z przedstawi* 
cięłam,i odrębnych narodow ych  grup

z łona w łasnych obyw ateli. Z jaw i
skiem jednak  nieczęstym jest prowa* 
dzenie form alnych rokow ań z obyw a
telam i w łasnego państw a, rokow ań, 
mających niedw uznaczny charakter ne
gocjacji dyplom atycznej o doniosłości 
m iędzynarodow ej i p rzy  uczestnictwie 
obcych, naw et bardzo  dalekich rzą* 
dów.

D oprow adzenie do sytuacji, w której 
tego rodzaju  stan rzeczy jest n ieun i
kn iony  jest najlepszym, dow odem  po 
stępującego procesu rozkładow ego, 
k tó ry  toczy od w ew nątrz C zechosło
wację.

C ały system  dotychczasow ej po lity 
ki czeskiej i cala europejska metoda 
zapobiegaw cza — pow iedzm y to w 
skrócie — daje obraz sytuacji nad w y
raz pow ażnej, grożącej jak najdalej i- 
dącymi konsekw encjam i.

W  interesie E uropy  leży, b y  C ze
chosłowacja nie stała się drugą H isz
pan ią  i b y  w ypadki, k tó rych  w idow nią 
mogła b y  się stać czeska republika, 
nic b y ły  naw et bardziej skom plikow a
ne ze w zględu na cały złożony  k om 
pleks spraw  narodow ościow ych, k tó ry  
m usiałby być przy  użyciu zupełnie 
w yjątkow ych m etod  rozw iązyw any.

E uropa nic może sobie pozw olić na 
luksus oglądania drugiej w o jny  hisz* 
pańskiej w  samym środku  naszego 
(kontynentu, zw łaszcza dziś, gdy o- 
gnisko zapalne na pirenej-skim półw y
spie nareszcie szczęśliwie dogasa.

X
Robiąc pow yższe porów nanie i w y

m awiając słow o „H iszpania” , z'atrzy* 
m ajm y się choćby na chwilę p rzy  osta
tnich dokonyw ających się tam prze
m ianach.

A rm ia pow stańcza posiada dzisiaj w 
swym ręku 37 prow incji na ogólną i- 
lość 50*ciu, stanow iących kraj cały. O- 
słatnie operacje na froncie w ojny  d o 
mowej zapow iadają rychłą ofensywę 
zm ierzającą do opanow ania W alencji, 
a zdobycie jej przyczynić się może 
w alnie do likw idacji tej n a jok ropn ie j
szej z  w ojen  dom ow ych, jakie znają 
ro-czniki h istorii now ożytnej. W y d a
rzenia na froncie hiszpańskim  i nieu* 
stanne na lo ty  eskadr obu stron w oju
jących groziły  zresztą, na przestrzeni 
m inionych dni k ilku , ew entualnym  no 
wym a najm niej pożądanym  zgrzytem 
m iędzy L ondynem  i Rzymem.

A nglicy, „naród kupców ” , jak z d u 
mą o sobie to mówią, są wcale nie o* 
statr.imi w rzędzie dostawców , zaopa
trujących Barcelonę w konieczne środ 
ki żyw nościow e oraz w szereg innych 
m ateriałów , koniecznych dla p row a
dzen ia  Wojny. W  konsekw encji, ponad 
30 okrętów  handlow ych, pływ ających 
pod  banderą  bry ty jską, zostało w cza
sie obecnej w ojny  zatopionych. Część 
angielskiej opinii publicznej chciała 
tym  stanem  rzeczy obciążyć rząd wło* 
ski, w ychodząc z założenia, że jedynie 
tylko, pow stańcze, ściślej zaś mówiąc, 
w pokaźnej mierze w łoskie lotnictw o, 
ponosi odpow iedzialność za szkody  
w yrządzone angielskim kom paniom  
naw igacyjnym .

Rząd bry ty jsk i w tej nad  w yraz d ra 
żliwej sprawie zajął stanow isko pod  
każdym  w zględem um iarkow ane. Li
zną ją,c, że nieinterw encja jest jedyną 
dopuszczalną płaszczyzną postępowa* 
nia, zapow iedział, że angielskie okręty  
w ojenne eskortow ać będą statki h an 
dlow e ty lko  do granicy w ód teryro- 
rialnych, p o  czym, wszelkie ryzyko, 
spow odow ane w ojennym i działaniam i, 
ponosić muszą arm atorzy, k tó rzy

chcą się na tego rodzaju  n iebezpie
czeństwa narażać.

Ew entualny now y zgrzy t w stosun
kach włosko*angielskich został tym sa
mym zażegnany. W  L ondynie zresztą 
coraz -więcej uwagi pośw ięca się p ro 
w okacjom  sowieckim, k tóre w H iszpa
n ii nie cofają się naw et przed umiesz- 
szaniem n,a sam olotach czerwonych 
znakow ania armii pow stańczej, b y  w 
ten sposób w ygryw ać ostatnie atuty, 
jakie w nieuśw iadom ionej części t. zw. 
opinii europejskiej są jeszcze w ogóle 
do wygrania.

Sam fakt podobnych  prow okacji jest 
zresztą najjaskrawszymi dow odem  bra
ku  sił i należytych środków  oporu  ze 
strony  czerw onych szefów H iszpa
nii.

X
G dy  mowa o jednym  odcinku wo

jennym , na myśl autom atycznie nasu
wa się i drugi, nierów nie odleglejszy: 
fron t chiński. D la zrozum ienia pow ol
nego ,na pozór tem pa akcji w ystarczy 
jedno : umieścić dla porów nan ia  mapę 
Polski na obszarze, stanowiącym  teren 
w alk chiińskosjaipońskich. D opiero 
wówczas ocenić m ożna całą gigantycz- 
ność poczynań zarów no ofensywnych, 
jak defensyw nych oraz zrozum ieć 
„w olne” tem po w naszym  europejskim  
ujm ow aniu. Rosja sow iecka wciąż gro
zi, że w  konflikcie tym weźmie decy
dujący czynny udział, — ale takie p o 
gróżki słyszeliśm y już od daw na, a nic 
się jakoś z nich nie w ykluło . Wszech* 
mio-cny dyk ta to r współczesne)) Rosji, 
Stalin, rozumie doskonale, że wszelka 
w ojna zew nętrzna m ogłaby  się obrócić 
w  w ojnę w ew nętrzną, a w  każdym  z 
tych dw óch w ypadków  okres jego rzą
dów  uległby autom atycznie likw ida
cji, .ustępujące miejsca dyktaturze 
w ojskow ej. N a razie więc m ożna p o 
głoski o rychłej w ojnie japońskosso- 
wieckiej traktow ać z odpow iednią re
zerwą.

Przejdźm y jednak od dalek ich  p ro 
blem ów  m iędzynarodow ej po lityk i do 
spraw  nam  bliskich, a  bezpośrednio  z 
nami zw iązanych.

W izyta  m inistra Becka w Tallinie 
dała pow ód do szeregu kom entarzy  w 
rejonie państw  po łożonych  u  wybrzc* 
ży  B ałtyku. T eza nasza, że nie drogą 
w zm agania konkurencji, czy d robnych  
lokalnych antagonizm ów , ale drogą 
w spółpracy państw  w tym rejonie le
żących, należy budow ać pokój w  tej 
części E uropy, znajduje coraz bardziej 
pow szechne zrozum ienie. N ie bloki, 
lecz solidarność. N ie podzia ł na w iel
kich i m ałych, lecz rów norzędność pa:r* 
tnerów . O to hasła, przyświecające 
przyjaźni polsko-estońskiej, a jed n o 
cześnie będące kw intesencją naszej bal* 
tyckiej polityki. j an Szczęsny.

^ R A K I E T Y
M K A J A K I

J J  I WSZELKI SPRZĘT 
SPORTOWY, NAJTANIEJ 

W SKŁADZIE FABR.

C. G R A B O W S K I
WARSZAWA, SZPITALNA 7 

SPORT WODNY
Z nane m otorki przyczepne do łodzi 
fabryki Sachs’a znów  w nadchodzą
cym sezonie w ykażą swe zalety i do
skonałość produkcji. Z nana firma 
chrześcijańska

„PRĄDNICĄ" 
Warszawa — Świętokrzyska 12 poleca 
m otory  Sachs’a na najdogodniejszych 

w arunkach.



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W  KRAJU

— Z  końcem  czerwca br. Pan P rezy
d e n t M ościcki z m ałżonką w yjeżdża 
n a  6-tygodniow y w ypoczynek i ku ra
cję do A bacji, słynnej miejscowości 
klim atycznej w łoskiej, leżącej nad  
A driatykiem ; P an u  P rezydentow i to 
w arzyszyć będą członkow ie dom u cy
w ilnego i w ojskow ego. Pilne akty o 
charakterze praw no - państw ow ym , 
Pan  P rezydent podpisyw ać będzie w 
A bacji. W  tym celu utrzym yw ana b ę 
dzie stała kom unikacja m iędzy kance
larią  cyw ilną na  Zam ku a tym  u zd ro 
wiskiem. W  razie po trzeby  ustalona 
będzie  rów nież kom unikacja lotnicza 
m iędzy W arszaw ą a A bacją.

Podczas swej drogi Pan Prezydent 
nie zatrzym a się w  B udapeszcie, z re
w izytą bow iem  do  regenta H o rth y  ego 
w ybierze się dopiero  jesienią. N a to 
m iast nie jest w ykluczone, że podczas 
p o b y tu  sw ojego we W łoszech uda  się 
z w izytą do Rzym u.

■— D o Polski p rzyby ły  z R zym u re
likwie św. A ntoniego  B oboli, przew ie
zione w śród w ielkich uroczystości d ro 
gą przez K raków , Katowice, Poznań 
do  W arszaw y. Z w łoki świętego spo
czyw ają w srebrnej trum nie, przez 
k tórej szkło w idać dokładnie  zw łoki 
św iętego. Tw arz okryw a maska z cien
kiej siateczki, przez k tó rą  w idać d o 
k ładn ie  rysy  Świętego. C iało ko lo ru  
ciemnego zdum iew a stanem , w  jakim  
się u trzym uje, mimo, że go n igdy  nie 
balsam ow ano, i, że leżało długi czas 
w ziemi. N a zw łokach Świętego nie 
w idać żadnych oznak rozk ładu , cho
ciaż m inęło już około  300 la t od  chwili 
m ęczeńskiego zgonu.

— W e wsi C hustk i p rzy  szosie ra 
dom sko-kieleckiej zaszło niezw ykłe 
w ydarzenie. N a posągu M atk i Boskiej 
ukazała  się czerw ona plam a na  p o 
liczku kam iennej postaci. Po zmyciu 
plam y, przypom inającej w yglądem  
sw ym  krew , w ystępuje ona ponow nie. 
D o C hustek  przybyw ają ze w szystkich 
stron  masowe pielgrzym ki ludzi. Przy- 
n y  tego zjaw iska nie zostały  do tych
czas w yjaśnione.

— W  W arszaw ie baw iła wyciecz
k a  520 dzieci ze 139 szkół pow iatu  
prużańskiego, zorganizow ana przez 
N aczelnego W odza, którem u w ręczyły 
o zdobny  ręcznik poleski i inne dary , 
prace w łasnych rąk. Pułk  Legii A k a
dem ickiej o trzym ał od  dzieci karab in , 
o fiarow any  z ich składek.

— II w icem inister spraw  w ojsko
w ych gen. Litwinowicz uległ w ypad 
kow i sam ochodow em u p o d  G arw oli
nem , odniósłszy  lekką kontuzję  tw a
rzy.

— W  W arszaw ie o d b y ł się zjazd  b. 
harcerzy  z czasów w alk o n iepod le
głość O kręgu w arszaw skiego.

— P rzy  ul. R ybaki 14 na  W ybrzeżu 
G dańskim  w W arszaw ie odby ło  się 
pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego pod  
D om  Polaków  z Zagranicy  im. M ar
szałka Piłsudskiego.

— '10 bata lion  Junackich H ufców  
P racy w Z akopanem  w obecności mi
n is tra  gen. K asprzyckiego przystąp ił 
d o  budow y drogi sp o d  G ubałów ki do 
D oliny  C hochołow skiej.

— D ocent C yw iński skazany na pół* 
to ra  ro k u  w ięzienia za obrazę n a rodu  
polskiego, .popełnioną przez uw łacza
nie czci M arszałka Piłsudskiego', został 
w ypuszczony za kaucją 5.000 r ł ;  na 
w olną stopę, ,na której pozostawiać b ę 
dzie aż do rozpraw y w trzeciej in 
stancji t . j. w  Sądzie N ajw yższym .

— D o B erezy zostali odesłani prze
byw ający  nielegalnie w  Polsce cudzo
ziemcy, k tó rzy  nie opuścili granic p ań 

stwa mimo urzędow ego w ezw ania. Są 
to  przew ażnie uciekinierzy z A ustrii 
po ostatnich tam  zm ianach.

— K oło Podhajec . (M ałopolska 
W schodnia) w jednej z wsi ukraińcy 
usypali w  nocy na placu gm innym  m o
giłę z krzyżem , na k tórym  był napis 
„śmierć tem u, k to  mogiłę rozrzuci”. 
P rzy  tym  kurhanie m iała się odbyć 
m anifestacja ukraińska w  przeddzień  
Z ielonych Świątek, podczas k tórych 
unici tam tejsi obchodzą święto um ar
łych. G dy  n a  zarządzenie w ładz ro b o 
tn icy  przystąpili do usuw ania ziemi, 
nastąpił w ybuch zakopanej tam  bom 
by. Czterech ludzi odniosło  ciężkie 
rany.

W  G D A Ń SK U

— W  G dańsku  odby ło  się w alne ze
branie rad y  delegatów  Z w iązku Pola
ków . C zynnych by ło  w roku  ubiegłym  
17 świetlic, a liczba członków  doszła 
do 11.499. W szyscy Polacy zorganizo
w ani w gminie polskiej Z w iązku P o la
ków  będą nosili oznaki.

— W obec rezygnacji b iskupa gdań
skiego ks, 0 ’R uhrke następcą jego 
został zam ianow any ks. Splett, p ro 
boszcz K atedry  gdańskiej, n arodow o
ści niemieckiej.

Jest to  pogorszenie sytuacji, gdyż 
ks. 0 'R uhrlke, k tó ry  pochodzi z Miń- 
szczyzny, uw ażał się Za Polaka. U stą
pił on z pow odu  scysji z h itlerow ca
mi gdańskim i, k tó rzy  nie chcieli d o 
puścić do kreow ania 2 polskich parafii 
n a  terenie W olnego M iasta, z polskim i 
proboszczam i z G dańska, obaw iając 
się, że u trudn iona  będzie skutkiem  te 
go dalsza germ anizacja ludności p o l
skiej.

SPRAW Y  
POLSKIE N A  OBCZYŹNIE

— Z  polecenia Pana P rezydenta 
Rzplitej poseł Polski w Sztokholm ie 
w ręczył kró low i szw edzkiem u G usta
w ow i V z okazji 80-ej rocznicy jego 
urodzin  list odręczny  Pana P rezydenta 
w raz z darem  w postaci artystycznie 
w ykonanej w  Polsce tkan iny  gobeli
now ej, sym bolizującej w ęzły h isto
ryczne, łączące Polskę i Szwecję.

— M inister spraw  zagr. płk. Beck 
w rócił z trzydniow ej pod róży  do 
Estonii, o< której piszem y w przeglą
dzie polityki zagranicznej („N a ho ry 
zoncie m iędzynarodow ym ”) .

— M inister ośw iaty, prof. Swięto- 
sławski baw i w  Bukareszcie z w izytą 
u rum uńskiego m inistra w ychow ania 
narodow ego.

— W  miejscowości M issolonghi w 
G recji odby ło  się odsłonięcie pom nika 
ku  czci Polaków , poległych w  obronie 
n iepodległości G recji w  roku  1826. 
Pom nik ten  w zniesiony został kosztem  
rządu  polskiego i jest dziełem greckie
go rzeźb iarza A pergisa, k tó ry  go w y
k onał w edle szkiców U ziem bły. N a 
uroczystości obecny by ł prem ier gre
cki M etaxas i poseł R. P. min. Giin* 
ther, k tó ry  dokonał odsłonięcia pom 
nika.

— N a  podstaw ie w yników  w yborów  
z dn. 12 b . m. Polacy, zgrupow ani w 
Z w iązku Polaków  i Polskiej Socjalisty
cznej Partii R obotniczej, uzyskali 107 
m andatów  i 6.002 głosów, Polacy t. 
zw. ślązakow cy 10 m andatów  i 1.059 
głosów. Razem listy polskie zgrupow a
ły  147 m andatów  i 7.061 głosów. Su)k* 
ces po lsk i w ystępuje w yraźnie w  ze
staw ieniu z w yboram i do  parlam entu 
w r. 1935. Listy polsikie w zestawieniu 
z tym i w yboram i zyskały przyrost 
2.447 t. j. około  45 p roc. głosów.

Faktem , zasługującym  na podkre
ślenie, jest duży zysk głosów  polskich 
w porów nan iu  z w yboram i do  p a rla 
m entu w r. 1935 kosztem  głosów  cze
skich, kom unistycznych i częściowo' 
niem ieckich.

W ynik  w yborów  stw ierdził, że na 
obszarze gm in, w  k tórych  odby ły ' się 
w ybory  w dn . 12 b. m. Czesi w  ogól
nym  obliczeniu są w mniejszości.

Z A  G R A N IC Ą
— Podoficer czeski Solc uderzył 

tak  silnie w głow ę N iem ca H erbst, 
k tó ry  pozdraw iał przechodzących hi
tlerow skim  podniesieniem  ręki, że pęki 
m u bębenek w  uchu. T łum  rzucił się 
na podoficera, k tó rego  przed zlinczo
w aniem obroniła  policja.

— Były kanclerz austriacki Schu-

schnigg uległ zaćm ieniu um ysłu sku t
kiem ostatnich przejść. Pogłoski o je 
go śmierci są nieprawdziwe.' Schusch. 
nigg przebyw a obecnie w obozie ko n 
centracyjnym  w D achau, gdzie musi 
pracow ać fizycznie.

—• B. burm istrz W iednia Schmitz a- 
resztow any przez G estapo natychm iast 
po przyłączeniu A ustrii do N iemiec i 
przew ieziony do D achau, zm arł tam 
w w yniku przeprow adzonej na nim  o- 
peracji. B. szef prasow y austriackie
go urzędu kanclerskiego płk. A dam  
miał rów nież umrzeć w Dachau.

—- W  ub. tygodn iu  minął rok  od 
chwili rozstrzelania ęiaj-szałka armii 
sowieckiej, Tuchaczewskiego. W  ro 
cznicę śmierci na pi. C zerw onym  w 
M oskwie przed m auzoleum  Lenina n ie
znani spraw cy złożyli w nocy p u rp u 
row y wieniec z napisem : „W ielki M ar
szałku! N ie zapom nim y nazw jsk tych, 
k tó rzy  cię zam ordow ali!”. Pod mu- 
rami Kremla, gdzie spoczyw ają boha
terzy rew olucji rosyjskiej — a gdzie 
leży rozstrze lany  m arszałek sowiecki, 
z łożono  w iązankę czerw onych róż z 
napisem : „C zerw ona arm ia pam ięta o 
Tuchaczewskim ". N a obydw u szar
fach w idniał podpis „Związek W yz
w olenia R osji” .

— Ponury  bilans akcji G PU  w armii 
sowieckiej w ostatnim  roku  w yraża się 
cyfrą 150 rozstrzelanych generałów  i 
w yższych dow ódców .

N a stosunki w  arm ii sowieckiej rzu 
ca ciekawe św ietlo rozkaz W oroszyło- 
wa o podpo rządkow an iu  oficerów  ko 
m isarzom  politycznym . O znacza to  u- 
gięcie się naczelnego dow ódcy armii 
p rzed w szechw ładną G PU .

— W oroszyłow  zarządził natych
m iastowe wcielenie do k o rpusu  oficer
skiego 10.000 kadetów  jeszcze przed u . 
kończeniem  nauki w  korpusach ka- 
deckich. Przyczyną tego  zarządzenia 
jest silny brak  oficerów w arm ii czer
w onej, z której praw ie połow a k o rp u 
su oficerskiego została usunięta lub 
rozstrzelana.

— P rezydent U krainy  Sowieckiej 
P iotrow ski został aresztow any razem z 
synem, dow ódcą moskiewskiej dyw izji 
strzelców  — pod  zarzutem  spisku 
kontrrew olucyjnego w  Kijowie. A re 
sztow any został rów nież w iceprem ier 
C zubar, pierw szy wiceprezes rady  
kom isarzy ludow ych.

— N orw eska Izba D eputow anych 
uchw aliła 60 głosam i przeciw ko 48 u- 
stawę, upow ażniającą rząd do nieczy- 
nienia różnicy  m iędzy kobietam i i 
mężczyznami w obsadzaniu  stanowisk 
rządow ych. U staw a ta  rozciąga się 
rów nież na nom inacje na wszystkie 
stanow iska w kościele państw a norw e
skiego. Izba odrzuciła 55 głosami 
przeciw ko 53 wniosek, p roponujący,

aby  rząd  nie m ianow ał kobiet pasto ra
mi i w ikariuszam i w parafiach, które 
sobie tego nie b ędą  życzyły.

— R ząd turecki prow adzi rokow a
n ia  z posłam i Rum unii, Jugosław ii i 
G recji w spraw ie stopniow ego p rze 
siedlenia d o  T urcji ludności tureckiej, 
zamieszkałej w krajach bałkańskich. 
Liczba ew entualnych przesiedleńców  z 
obu  tych krajów  wyniesie oikoło 500 
tysięcy osób. M ienie ich nabędą o d 
nośne rządy.

Na Święto Morza — 
statkami „Vistuli“ 

do Gdyni
Czas urlopów  już się rozpoczął. 

Setki i tysiące osób pragnie bądź n a  
początku lub  w końcu swego u rlo 
pu  uczestniczyć w Święcie M orza — 
odw iedzając tłum nie G dynię.

W yłania się pytanie: „Jaką w ybrać 
kom unikację?”.

Ze w szystkich jednak  najdogodn ie j
szych kom unikacji do G dyni — naj* 
przyjem niejszą a zarazem  najtańszą 
jest kom unikacja luksusow ym i i po
śpiesznym i parostatkam i ,,V istuli”.

T urystyczna p o d ró ż  parostatkiem  — 
nada św iętu M orza i pozostaw i nie
zatarte w spom nienia, gdy płynąc naszą 
W isłą, razem z nią pow itam y N asze 
M orze, N asz Bałtyk.

Pośpieszna i luksusow ym i parosta t
kami obsługiw ana linia G dyńska —•' 
pom yślana jest tak, aby  tu rysta , czy 
pasażer czuł się każdej chwili podróży  
bodaj j'ak u siebie w dom u. P odróż 
absolutn ie w olna od1 kurzu, od wstrzą* 
sów, natłoku  i spiekoty, p rzy  rów no
czesnych i ciągłych zm ianach k ra job ra
zu — w ynagradza trochę dłuższy czas 
przejazdu. Luksusowiec w iślany  do  
G dyn i w yrusza z W arszaw y o godz. 
23 m. 30; na śniadanie zaw ija do P ło 
cka; na  obiad  jest we W łocław ku; na 
podw ieczorek dobija  do prastarego na* 
szego grodu  T orunia . N a statku znaj
duje się restauracja i bufet. Sypialne 2 
i 4 osobow e kab iny  są nader w ygodne, 
należy jed n ak  kabiny  zamawiać na 
kilka dn i naprzód  w Biurze „V istuli”, 
W arszaw a. M azow iecka 12.

— N ienotow ane w dziejach trzęsie
nie ziemi naw iedziło  A nglię H o lan 
dię i część Niemiec. Z aw alił się cały 
szereg dom ów . K ilkaset osób zostało 
rannych i zabitych.

— Rzeka Ż ółta  w C hinach w ystąpi
ła z brzegów  i zalała przestrzeń około
3.000 mil kw adr. Przeszło 150.000 lu 
dzi utonęło .

FA B R YK A  SU K N A
JAN W E N Z E L I S  — B IELSKO

WŁASNY SKŁAD FABRYCZNY
Warszawa, ul. Chmielna Nr. 2 — tel. 6-79-49 

Na składzie duży wybór materiałów męskich oraz damskich kostjumowych 
po cenach ściśle fabrycznych 

P R Z Y J M U J E M Y  B O N Y  „ K R E D Y T  P O L S K I "

WISŁĄ DO MORZA
statkam i VISTULI”

Regularna codzienna komunikacja

Z W A R S Z A W Y  via  T C Z E W  do G D A Ń S K A  i G D Y N I
oraz do PUŁAW, KAZIMIERZA, 

SANDOMIERZA i odw rotnie
Pośpieszne statki salonowe z kabinami 2 i 4 

osobowymi. Restauracja. Bufet. 
Codzienne 2 godzinne przejażdżki spacerowym statkiem „Bajka1-. 

W niedziele i święta co pół godziny w ycieczki statkiem do Młocin.
Odejście statków z przystani wprost ul. Karowej.

Miejsca sypialne rezerwuje i informacji udziela Kasa Zamawiań „VI- 
STUL1", Mazowiecka 12, tel. 216-31, codziennie od godz. 9 do 15, 

w soboty do 13.
Przyjem ne — Tanie — Z drow e — W ycieczki

nabyw ać m ożna w nowootworzonej w y
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i p o jedyncze .
U W A G A :  P. P . w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Św iętokrzyska 5, tel. £-24-07

M E B L E



Z OBCYCH WOJSK

Program audycji
Od dn. 19.VI do dn. 25.VI. 1938.

N iedziela, dn. 19.VI.—7.15 A udycja  
po ranna. 9.15 R egionalna transm isja ze 
S tanisław ow a. 12.01 Przem ów ienie 
W ojew ody  Pasław skiego. 12.06 P o ra
nek  sym foniczny z T eatru  im. M o
niuszki w Stanisław ow ie. 13.00 Szkic 
literacki M . D ąbrow skiej. 13.15 M uzy
ka obiadow a. 15.00 A udycja  d la wsi.
16.30 Słuchow isko „Pełną parą  na 
H ong  - K ong” . 17.00 R achm aninow : 
w iolonczela i fo rtepian . 18.00 „Fra- 
sq u ita” — operetka Lehara. 20.05 Z lo t 
m łodzieży szkolnej z Pom orza. 21.00 
W esoła Syrena: 21.40 T ransm isja mię
dzypaństw ow ego meczu lekko-atle- 
tycznego Polska — Francja. 22.15 M u
zyka taneczna.

Poniedziałek, dn. 20.VI — 6.15 A u 
dycja po ranna. 11.00 A udycja  dla po 
borow ych. 11.20 p ły ty . 12.03 A udycja  
po łudniow a. 15.15 Pogadanka dla dzie
ci. 15.30 M uzyka lekka. 16.00 W alce 
Straussa. 16.45 „N a falach po łu d n io 
wego A tlan ty k u ”. 17.00 M uzyka ta 
neczna. 18.10 Recital śpiewaczy Zabej- 
dy  - Sumickiego. 18.30 A udycja  strze
lecka. 19.00 Sonata  Stolpe (fortepian).
19.30 K oncert rozryw kow y. 21.00 A u 
dycja d la  wsi. 21.10 A udycja  słow no- 
m uzyczna. 22.00 „Pięć w ieków  daw 
nej m uzyki” .

W torek, dn. 21.VI. — 6.15 A udycja  
po ranna. 11.00 A udycja  dla p o b o ro 
w ych. 11.20 W irtuozki skrzypiec. 12.03 
A udycja  po łudniow a. 15.15 A udycja  
dla dzieci. 16.00 K oncert rozryw kow y.
16.45 „Po pienińskich zakolach”—opo
wieść. 17.00 M uzyka taneczna. 18.00 
Pogadanka. 18.10 U tw ory  fo rtep iano
we. 19.00 K oncert kam eralny. 19.30 
K oncert rozryw kow y. 21.00 A udycja  
dla wsi. 22.00 Recital śpiewaczy A d y  
Sari. 22.30 Płyty.

Środa, dn. 22.VI. — 6.15 A udycja  
po ranna. 11.00 A udycja  dla p o b o ro 
w ych. 11.20 D aw ne tańce w now ocze
snej m uzyce francuskiej. 12.03 A u d y 
cja po łudniow a. 15.15 A udycja  dla 
dzieci. 16.00 Z espół harm onistów  En- 
glera. 17.00 M uzyka taneczna. 18.10 
Recital śpiew aczy A rno  N iitof. 18.55 
Recital skrzypcow y Jarzcbskiego. 19.30 
K oncert rozr. 21.00 A udycja  dla wsi. 
21.10 „C hopin  a polska ziem ia”.

Czwartek, dn. 23.VI.—6.15 A udycja  
po ranna. 11.00 A udycja  d la  p o b o ro 
w ych. 12.03 A udycja  po łudn iow a. 
15.15 O pow iadanie dla dzieci. 16.00 
A udycja  m uzyczna. 16.45 C. O . P. — 
reportaż  K uszelew skiej-Rayskiej. 18.10 
Recital C zosnow skiego (k la rn e t) . 18.30 
Prem iera słuchow iska. 19.05 Recital 
śpiewaczy Leskiej. 19.35 K oncert ro z 
ryw kow y. 21.00 A udyc ja  dla wsi. 21.10 
W ieczór daw nych piosenek.

Piątek, dn. 24.VI. — 6.15 A udycja  
po ranna. 11.00 A udycja  d la p o b o ro 
w ych. 11.20 R obert Schum ann. 12.03 
A udycja  po łudniow a. 15.15 Pogadanka 
dla dzieci. 16.00 K oncert rozryw kow y.
16.45 C. O. P. 18.00 Rzeczy ciekawe 
z techniki i p rzy rody . 18.10 Recital 
fo rtep ianow y Z b. G rzybow skiego.
19.00 K oncert rozryw kow y. 19.40 K on
cert rozryw kow y. 21.00 A udycja  dla 
wsi. 21.00 M uzyka taneczna. 22.00
22.00 K oncert sym foniczny.

Sobofa, dn. 25.VI. — 6.15 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja  dla p o b o ro 
w ych. 12.03 A udycja  po łudniow a. 15.15 
S łuchow isko dla dzieci. 1’6.00 „R epor
taż w śród  gw iazd”. 16.45 C. O. P. 17.00 
M uzyka taneczna. 18.10 K oncert chó
rów  nagrodzonych  w  R adiow ym  K on
kursie. 19.35 T rio Lisowskich. 20.00 
A udycja  dla Po laków  za granicą. 21.00 
A udycja  dla wsi. 21.10 K oncert. 22.00 
G odzina  n iespodzianek.

POW O ŁANIE FR A N C U SK IC H  
OFICERÓW REZ. D O  CZYNNEJ 

SŁUŻBY

— Podporucznicy  i porucznicy  re
zerw y arm ii francuskiej, k tó rzy  służbę 
czynną ukończyli w  ciągu ostatnich 7 
lat, m ogą ubiegać się o pow ołanie do 
służby czynnej w  oddziałach p iechoty 
i artylerii kolonialnej, załogujących w 
w m etropolii. S łużba czynna trwać 
m usi co najm niej 6 miesięcy, a może 
być p rzed łu żo n ą 'd o  8 lat. W  razie do 
brych  kw alifikacji m ożliwe jest p rzy 
jęcie do służby stałej.

2000 LOTNIKÓW  FR A N C U SK IC H  
O D W O Ł A N Y C H  ZE S T A N U  

SPO C ZY N K U

R ząd francuski pow ziął doniosłą de
cyzję w sprawie dalszej rozbudow y 
lo tnictw a w ojskow ego. R ada m inistrów  
postanow iła zaciągnąć ponow nie do 
służby  w lotnictw ie 2 tys. dośw iad
czonych pilo tów , k tó rzy  w  ostatnich 
k ilku  latach przeszli w stan spoczynku.

Fabryki lo tnicze w yszły z fazy la 
b o ra to ry jnych  poszukiw ań i od 15 
czerwca rozpoczęły  produkcję  seryjną 
sam olotów  pościgowych i bom bardu 
jących. S tw arza to  konieczność w er
bunku  now ego personelu  lotniczego.

D O D A T K I R O D ZIN N E  W  ARMII 
ANGIELSKIEJ

W  arm ii angielskiej w ydano  now e 
rozporządzenie, k tó re  przew iduje w yż
sze po b o ry  d la  żonatych. T ygodniow e 
dodatk i rodzinne  w ynoszą 17 — 23

i pó ł szylinga (22.10 — 30.55 zl) za 
żonę, 5 i pó ł szylinga (7.15 zł.) za 
pierwsze i 3 i pó ł szylinga 4,55 zł.) 
za każde następne dziecko. Ż ołnierz 
żonaty  z 3 dziećmi otrzym uje dodatek  
miesięczny 202,80 zł. O ile dany  żo ł
nierz korzysta  z rządow ego m ieszka
nia z opałem  i światłem, potrąca mu 
się dodatek  za żonę.

KODEKS W O JEN N Y  
ŻOŁNIERZA JAPOŃSKIEGO

Z nane pow szechnie jest bohater
stw o żołn ierzy  japońskich . Ich kodeks 
w ojenny różni się wielce od innych 
armii. Z nam ienny jest p o d  tym w zgdę. 
dem los żo łn ierzy  arm ii japońskiej, 
wziętych do niew oli.

N ie b ierze się tam w ogóle pod  u- 
wagę m ożliwości, b y  oficer lub  szere
gow y japońsk i mógł dostać się do n ie
w oli. O n musi zabić w roga, lub  zabić 
samego siebie.

Jeśli żołn ierz jest ciężko ranny  —■ 
na przyk ład  stracił rękę lub  nogę, .— i 
jeśli w tym  stanie dostanie się do> nie
woli, odpow iada po1 swym pow rocie 
przed sądem  w ojennym . Jeśli naw et 
uda m u się oczyścić od zarzutu  tchó
rzostw a, japońsk i kodeks w ojenny  nie 
pozw ala m u pozostać w  swym kraju . 
Stanie się więc banitą. A  jeśli pow róci 
z niew oli żołnierz, k tó ry  nie odniósł 
żadnej ran y  i w padł w ręce' w roga, 
sąd  w ojenny  skazać go może naiwet 
na karę  śmierci.

T en sam kodeks w ojenny, surow y i 
bezw zględny, znajduje swe zastosow a
nie i w obec ludności chińskiej w  obe
cnej w ojnie.

K u p u j  t y l k o  s o l i d n e E B L E
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53* l-sze piętro front

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
Z a m ó w ie n ia  w /g w łasnych i p ow ierzo n ych  p ro jektó w .

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T.  K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G  A S

WIEK KOBIET
N a pew nym  przyjęciu  py ta  p o d sta 

rzała p iękność swego sąsiada przy  
s to le :

— Ile b y  pan  d a ł mi la t?
— Tw arzyczkę ma pani jak  osiem

nastoletnia dziew czyna (dam a uśmie* 
cha się), sąsiad mówi dalej:

— U śm iech ma pani jak  17-letni p o 
dlotek, głosik jak  czternastoletnie 
dziewczę, a więc w  sumie 49 lat.

CIĘTA ODPOW IEDŹ
Jeden  ze znakom itych aktorów  lo n 

dyńskich, grając pop isow ą ro lę  R yszar
da III, biega po scenie, w ołając:

— K onia, konia! K rólestw o oddam  
za konia-

K toś z publiczności k rzyknął:
— A  osła m ożna?
— M ożna, chodź pan  tu taj — odpo* 

w iedział ak tor, w yw ołując na w idow ni 
szaloną wesołość.

W  SZKOLE
— Słuchajcie chłopcy — p y ta  n au 

czyciel. — G dybym  zaczął wiercić 
dziurę w pod łodze , to  gdzie bym  się 
do sta ł?

— D o szpitala w ariatów  — odpo 
w iada uczeń.

Stylowe MEBLE 
angielskie,

Chyppendale, 
Biedermeyer, 
Ludwiki, Empire 

w „PAŁ. AC U S Z T U K I ” 
Warszawa Trębacka 2, tel. 520-87

S P R Z E D A Ż  — K U P N O  — K OM IS — ZA M IANA

P | | T F f J | |  Duży wybór ostatnich
I" l i  I  I t A  modeli- Lisy srebrne,
* ■ ■ ■ ■ “ krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Uulja Ujej
ska Nowy świat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki

P O P U LA R N E  SETKI
małolitrażowe motocykle pier

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca  
PRĄDNICĄ

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

Ś w ię to krzyska  2  róg N o w eg o  Ś w iatu . Egzystuje od 1894 c.

K a n t o r  p r z e w o z o w y
W Ł. JUCHNIEWICZ, W a rs z a w a , 

P lac  T rzech  K rzyży 13, te l . 7-02-40
P r z e w o z y  m e b l i ,  o p a k o w a n i e  m eb l i ,  
p r z e p r o w a d z k i .  — P r z e s y ł k i  ko le jo w e ,  
t r a n s p o r t y  n a  p r o w in c j ę .— S z y b k a  i p u n 
k t u a l n a  o b s łu g a .  Po  c e n a c h  b. n i s k ic h  
U w aga: P la tfo rm y  n a  o p onach  gu

m ow ych (b a lo n a c h )
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